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Nie można budować domu bez solidnych 
"mdamentów. To jasne i zrozumiale. Nie 
ni;>żna też bez rozwoju przemysłu ciężkiego 
T~ fundamentu rozkwitu całej gospodarki — 
“Udować socjalizmu.

Rozwój przemysłu ciężkiego jest i będzie 
Podstawą wzrostu naszej siły gospodarczej, 
Zv'i?kszenia sił obronnych kraju. Dzięki roz­
bojowi przemysłu ciężkiego powstały sprzy- 
Jatące warunki, aby równocześnie walczyć 

'v myśl wskazań II Zjazdu — o szybki 
'w-rost produkcji rolniczej i produkcji arty- 
kulów konsumcyjnych.

Cóż oznacza w 'przetłumaczeniu na codzien- 
naszą praktykę stwierdzenie, że rozwój 

Przemyślu ciężkiego jest podstawą dalszego 
-yhkiego wzrostu stopy życiowej ludzi pra- 

Oznacza to, że bez stałego-rozwoju prze­
mysłu ciężkiego niemożliwa jest rozbudowa 
Pmernyslu lekkiego i zwiększenie produkcji 
etykulów codziennego użytku. Trudno jest 

ifecznie walczyć o wzrost produkcji 
i hodowlanej, o dalszą przebudowę 

•',rukturv wsi. Wszwsfko to bowiem uwarun- 
!l'V;uie jest rozwojem przemysłu ciężkiego, 

z'ileżne od tego,, ile może on dostarczyć rna- 
s?yn, węgla, wyrobów hutniczych, energii 
C‘C'ktrycznej. nawozów, cementu, cegły itp.

f najważniejsze. Nieustanny rozwój kuźni 
, s/-oj gospodarki ‘— przemysłu ciężkiego, a 
,'ylaszcza przemysłu maszynowego — umo- 
*!|"'ia' postęp techniczny w «alej gospoęlar- 

narodowej. Umożliwia zasilenie wszyst- 
ałęzi przemysłu bardziej nownez-ęsny- 

maszynami, urządzeniami, narzędziami, 
j1ł'chanizację i automatyzację procesów pro- 
jnkcyjnych, a tym samym stały, systema- 
-CZnV wzrost wydajności pracy, .niezbędne- 

)v-'¡runku podnoszenia stopy życiowej lu- 
Ollości.

■Jakie są wobec tego zadania przemysłu 
.’ęzkiego w 1955 r? Konieczne, i możliwe 

aby przewidziany w br. plan wzrostu 
jjmlukcji w przemyśle ciężkim został v,yko- 
Ł:nS' i przekroczony. Wyniki wykonania pla- 
' nv produkcyjnych w styczniu i lutym br. 

i ’. Podstawowych 
K|ego ws 
i w y k
ni'' zei”yśle węglowym istnieją poważne 
Mn,,'vykorzVstane rezerwy wydajności pracy.
szbn'.') J.’.1; ' ' IU'J poprawy w lutym br. w dat- 
yTki.,,,1 uf-'u Przemysł węglowy nie wykonuje 
l , / s' °v,!||.vch wskaźników wydajności. Jest 

'1 ;j zasadmeza. Podniesienie wydaj- 
" 'ę l;U£t I proc. .— oznacza przecież 
' (ocznej wzrost wydobycia o mniej 

. Mej 900 tys. ton węgla i obniżkę kosztów 
własnych o prawie HO min. zt.

Wiele dodatkowych dziesiątków tysięcy ton 
'v?gla można wydobyć przez bardziej racjo- 
n;dne niż dotąd’ wykorzystanie maszyn gór- 
ńiezych, szczególnie przy urabianiu, węgla, 
■la,'i również przez lepszą organizację pracy 
" każdej .kopalni.

Odkrycia polskich geologów stworzyły no- 
l '‘ perspektywy rozbudowy bazy surowcowej 
.,ł Przemysłu hutniczego i chemicznego.' Ko- 
'VZ,1<| i es t duża mobilizacja dla zwiększe- 

W.’ u br. wydobycia rud żelaza i metali nie- 
p ,1z,l>ch Przyspieszyć też trzeba prace przy- 
^ ’■oyyayycze związane z rozwinięciem na szer- 

skulę yy y doby cia ciarki i fosforytów, 
p ! 'dne wykorzystanie zdolności prodtikcyj- 

I agregatów, przestrzeganie 
Surow-có\y 
■C®5ÓW
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przemysłu cięz- 
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• !] Przemysłu maszynowego dla rozwoju ca-

nasz

zasadniczym znacze- 
ego dl 

V br. wzrosnąćPo ,":‘0,'ej gospodarki. W br, ma
yażnie m. in. produkcja obrabiarek do metal

y.vch
W|Pîenn;civ,

o 20,8 proc., maszyn i narzędzi rolni- 
o 30,3 proc. Przemyśl maszynowy po- 
opanować produkcję maszyn dla gór-, 

a. taboru-dla elektryfikacji kolei, maszyn 
rr»bót ziemnych itp.

br. produkcja energii elektrycznej po-.
Nieodzownym 
wzrastających

W
v'l1,la wzrosnąć o 11,1 proc. 
111 Pukiem zaspokojenia stale

P-letnięgo ma 
i przekroczyć

agregatów, przestrzeganie norm zuzycia 
-ów, zwłaszcza koksu, opanowanie pro- 

j produkcyjnych yy nowych obiektach — 
n. ffiówne warunki wykonania i przekroczę* 

tegorocznych zadań w przemyśle hutni- 
d.yni; Plan przewiduje yv 1955 r. wzrost pro- 
r.‘1:';cj i surówki o ponad 16 proc., stali su-
u^ 'j  o blisko 8 proc.

tv , J stopnia wywiązania się hutnictwa z 
^,cj1 niełatwych zadań zależy z kolei lepsze 
rnJ')t)rzystanie zdolności produkcyjnej prze- 
|w's,u maszynowego, poprąyva yv zaopatrzeniu 
p aoyyiictwa, zwiększenie produkcji toyyarów 
'  "'SZeehnr>;m c n n i u r i a

potrzeb gospodarki narodowej, jeśli chodzi
0 energię elektryczną, jest’ stworzenie krajo­
wej bazy produkcji maszyn i urządzeń dla 
rozbudowujących się i nowowznoszonych obiek­
tów-' energetycznych.. Przemysł maszynowy 
musi opanować produkcję i dostarczyć ener­
getyce turbin, kotłów, generatorów itp.

Pilnym zadaniem tego przemysłu jest po- 
prawa jakości maszyn oraz zapewnienie ich 
produkcji na eksport.

Niepokoi fakt, że w br. przemysł nie wy­
konuje planu produkcji maszyn rolniczych. 
Konieczne jest, alty trudności przy produkcji 
maszyn rolniczych byty szybciej przezwycię­
żane.

Wśród wielu liczb ¡"wskaźników tegorocz­
nego planu określającego zadania przemysłu 
chemicznego na specjalną uwagę zasługują 
dane dotyczące produkcji nawozów azoto­
wych. W br. powinna ona wzrosnąć o 52,5 
proc. Wymaga to dużego wysiłku 'w  prze­
strzeganiu terminów uruchamiania nowych 
obiektów i pełnym wykorzystaniu ich zdolno­
ści produkcyjnych, zwłaszcza kombinatu w 
Kędzierzynie.

Istnieją również możliwości przekroczenia 
planów produkcyjnych w przemyśle materia­
łów budowlanych. Uzależnione to jest w du­
żej mierze od wykorzystania mocy produk­
cyjnej agregatów, śmielszego stosowania 
przodujących metod organizacji i moderni­
zacji produkcji.

Powiedzmy sobie wyraźnie. Bez wykona­
nia inwestycji w terminach zaplanowanych 
trudno będzie nie tylko przekroczyć, lecz tak­
że wykonać tegoroczne zadania produkcyjne 
w przemyśle ciężkim. I dalej. Mogą powstać 
poważne przeszkody w • wypadku nieopanowa­
nia procesów produkcyjnych w nowowybudo- 
wanych obiektach. Sprawy te nie mogą ujść 
uwagi zainteresowanych resortów.

Należy zwrócić uwagę nie tylko na tak 
ważny obiekt jak huta im. Lenina, w której 
zaplanowane jest uruchomienie w br. drugie­
go wielkiego pieca, dwóch dalszych pieców 
martcnowskich, dwóch baterii koksowniczych, 
dwóch taśm aglomeracyjnych. Szczególną 
uwagę należy zwrócić, także na wykonanie 
inwestycji w kopalnictwie węgla, rud żelaza
1 metali nieżelaznych oraz w energetyce.

Właściwe wykonanie tych inwestycji w za­
planowanym terminie wywrze również w po­
ważnej mierze wpływ na wykonanie zadań 
produkcyjnych w 1956 roku — pierwszym 
roku planu 5-letnicgo.

P.rzcr.ysl .ciężki w ostatnim - roku planu 
za zadanie nie tylko wykonać 
ilany produkcyjne. Chodzi jed­

nocześnie — i to trzeba z całą ostrością pod­
kreślić — o podniesienie jakości produkcji, 
o wykonanie jej zgodnie z przewidzianym w 
planach asortymentem, a najważniejsze — o 
obniżenie kosztów własnych. W tej ostatniej 
dziedzinie istnieją poważne, nie wykorzysta^ 
no dotychczas rezerwy.

Postanowienie III .Plenum KC o koniecz­
ności wygospodarowania w br. 7,5 miliarda zi 
— jako nieodzownego warunku- dalszego 
podniesienia stopy życiowej ludzi pracy — 
musi stać się, wytyczną działania każdego 
działacza partyjnego i gospodarczego. Ser­
deczną troską przepojona powinna być co­
dzienna praca kierownictwa i całej załogi w 
każdym zakładzie o wygospodarowanie do­
datkowych dochodów, likwidację zbędnych 
wydatków, rozwinięcie powszechnej kampanii
0 rozumne gospodarowanie każdą złotówką.

Nie można przechodzić obojętnie wobec
zjawiska przerostów zatrudnienia w poszcze­
gólnych zakładach, nieuporządkownnia norm 
zużycia materiałów, baJaganu w gospodarce 
magazynowej, zaopatrzeniowej, organizacji 
pracy itp.

Wiele powiedziano już słusznych słów na 
temat konieczności pracy z ludźmi, jako nie­
odzownego warunku powodzenia naszych za­
mierzeń gospodarczych. „Nie należy jednak 
zapominać, że czas ucieka, że trzeba przystą­
pić do przygotowania konkretnych podstaw 
dla wypełnienia tegorocznych zadań produk- • 
cyjnycii.

Trzeba wiec nadać żywsze tętno współza­
wodnictwu pracy, zatroszczyć się o szerszy
1 aktywniejszy udział załogi przy zawieraniu 
zakładowych umów zbiorowych, przyspieszyć 
przygotowanie do zakładowych konferencji 
p a rt y j n o-ekonom i czn y cl i.

Trzeba pamiętać, że wkrótce już bilansować 
będziemy wyniki pierwszego kwartału 1955 
roku.

-  C a lk o w ü a  zg o d n o ść  8 p a ń s tw  —  
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zawarcia układu o przyjaźń5, współpracy
i pomocy wza| snutej 

0 \  utworzenia wspólnego dowó:izlvva w wypadku 
ratyfikacji układów paryskicli

Komunikat Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła nastę­
pujący komunikat Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR:

Ostatnio między rządami Związku Radzieckiego, 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Cze­
chosłowackiej, Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Węgierskiej Republiki Ludowej, Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, Bułgarskiej Republiki Ludowej 
i Albańskiej Republiki Ludowej odbyły się — zgod­
nie z uchwałami Moskiewskiej Konferencji Krajów 
Europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie — konsultacje dotyczące za­
warcia układu o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej ośmiu krajów, które brały udział w Kon­
ferencji Moskiewskiej.

W toku tych konsultacji ujawniła się całkowita 
zgodność poglądów rządów tych krajów .co do zasad 
takiego układu oraz organizacji wspólnego dowódz­
twa państw — uczestników układu, które będzie 
utworzone w wypadku ratyfikacji układów paryskich 
w celu zapewnienia bezpieczeństwa tych państw 
w imię utrzymania pokoju w Europie.

W konsultacjach rządów ośmiu krajów wziął tak­
że udział rząd Chińskiej Republiki Ludowej, który 
zgodził się całkowicie z projektowanymi posunię- 
. cłami.

Nasza przyjaźń służy 
wielkiej sprawie pokoju

Spotkanie ludności stolicy z delegacją Rady Najwyższej ZSRR
21 bm. w hali ZS Gwardia w.W orszowie odbyło się spotkanie ludności stolicy i  de legację  

Rady Najwyższej ZSRR. Halę zapełniła ponad 5-tysięczna rzesza mieszkańców Warszawy 
W spotkaniu uczestniczyli członkowie kierownictwa Partii i Rządu oraz gruoa p o słó w ' na 
Sejm PRL.

Kopalnia „Janina“  pierwsza w górnictwie
wykonała p l an kwartalny

KRAKÓW. - W poniedziałek 
j 21 bm. -/.ułoita- Uopirłni „Jan i ■ 
I na“ pierwsza w górnictw ie za­
meldowała o przedterm inow ym  
w ykonaniu zadań wydobyw ­
czych I kw arta łu  br. Do końca 
bm. górnicy kopalni „Janina" 
dadzą ponad plan kw artalny 
— jak się przew iduje — 16 ty­
sięcy ton węgla. '

i \V bież. roku w porów naniu
aiTdlritir/.nym okresem reku 

ubiegłego załoga kopalni ,..Ta­
nina“ poważnie zwiększyła 
dzienne wydobycie. Wzrosło ono 
średnio o 350 (on r -  przede 
wszystkim  dzięki rozwojowi 
Współzawodnictwa o cyklicz- 
ność robót.

W HUCIE IM. LENINA

Urządzenia II wielkiego pieca
w rozruchu

NOWA HUTA. Wszystkie 
podstawow e obiekty II w ielkie­
go pieca, którego uruchom ienie 
przew iduje się w bucie im. Du­
nina w najbliższych tygodniach, 
są już w rozruchu. Po moście 
przeładunkow ym  rudy, wieżach 
wyciągowych miału koksowego, j 

I jam ie skipowej, urządzeniach [ 
j nagrzew nic itp., w poniedzia- j 
!ek 21 bm. kom isja rozrucho- \ 
wa przejęła urządzenia zasila­
jące w ielki piec w energię elek­
tryczną. Jes t to jedna z waż­
nych prac um ożliw iająca prze­

prow adzenie dalszego rozruchu 
kompleksu II w ielkiego pieca 

M imo poważnego zaaw anso­
w ania prac montażowych i re­
gulacyjnych. kierow nictw o roz­
ruchu napotyka jednak tru d ­
ności. Jak  inform uje kierownik 
rozruchu pieca — inż. Folfa- 
siński, „M ostostal“ i 'K rak o w ­
skie Zjednoczenie Elektromon- 
tażowe opóźniają np. montaż 
niektórych urządzeń, chociaż 
potrzebne m ateriały  i część: 
znajdu ją  się na placu budowy.

(PAP)

^rg| fimiiski nigdy nie pozwoli wciągnąć się 
da wojny przeciwko obozowi socjalizmu

W yw iad  to w . M aurke T horeza dla d z ien n ik a  „Praw da“

Dotychczasowy ambasador ZSRR w Polsce 
N. A. Michajłow -  nrnistrem kultury ZSRR

MOSKWA (PAP). A gencja on k ierow nictw a M inisterstw a 
TASS donosi, że Prezydium  Ra- K ultury.
dy Najwyższej ZSRR na wnio- M inistrem  K ultury  ZSRR
sek przewodniczącego Rady Mi- Prezydium  m ianowało N. A.
nistrów  ZSRR N. A. Bułganina M ichajłowa. zw alniając go z ro­
zwolniło G. F. A leksandrow a z; bowiązków am basadora ZSRR 
obowiązków m inistra  K ultury | w Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
ZSRR, ponieważ nie zapew ni!1 dowej.

Zebrani w hali ZS Gwardia 
d ługotrw ałą owacją powitali 
członków delegacji Rady Naj­
wyższej ZSRR z przewodni­
czącym Rady Związku Najwyż­
szej Rady ZSRR. przewodniczą­
cym Kom itetu Wykonawczego 
M oskiewskiej Rady Obwodowej 
Deputowanych Ludu Pracu jące­
go — A. Wolkowem na czele, 
którzy zajm ują miejsca w pre­
zydium obok M arszałka Sejmu 
PRL — Jana Dembowskiego, 
sekretarza KC PZPR — Edw ar­
da Ochaba, członków Rządu 
PRL, przedstawicieli władz na­
czelnych stronnictw  politycz­
nych i organizacji społecznych.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnu polskiego i hymnu 
Związku Radzieckiego akadem ię 
zagaja przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej m. st. 
W arszawy — Jerzy A lbrecht.

Obszerne przem ówienie wy­
głasza zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR. m in i­
ster Szkolnictw a Wyższego, po­
seł na Sejm — Adam Rapacki.

P rzyszliśm y tu na spotkan ie  z 
naszym i najm ilszym i gośćm i, d e le ­
gatam i Rady N ajw yższej ZSRR. 
przedstaw icielam i i w ysłannikam i 
narodów radzieck ich  — pow iedzia ł 
m in. Rapacki. — Zebrała nas przy­
jaźń i w spólna najw ażn iejsza  iro- 
ska o to, jak zachow ać pokój.

W dalszym ciągu swego, prze­
mówienia min. Rapacki stw ier­
dził iż agresyw ne koła impe­
rialistyczne s ta ra ją  się przed- 
s t a w i ć pokojową politykę 
Związku Radzieckiego i nasze­
go obozu — jako  objaw  sła­
bości.

W interesie w alk i o pokój trze­
ba. żeby była pełna jasność — 
stw ierd ził m in. R apacki. — Tę ja ­
sność niosła k on ferencja  m osk iew ­
ska i liczne ośw iadczenia  rządu 
radzieck iego, rządu C hińskiej Re­
publiki L udow ej, rządu P olskiej 
R zeczypospolitej Ludow ej i innych  
rządów państw  obozu pokoju . Ta 
jasność znalazła w yraz w obradach  
i deklaracji Sejm u PRL, d ek la­
racji, za kt órą stoi mu rem — ca­
ły nasz naród. N iech nikt nie l i­
czy na naszą słabość. Pokój leży  
w naszym  najżyw szym  in teresie. 
Ale sprawa n iepod leg łości i bezp ie­
czeństw a je s t dla każdego z. na­
szych narodów sprawą n ajw ażn iej­
szą i św iętą . N igdy nie będziem y  
— m y Polacy, ani żaden inny na­
ród naszego obozu, n iczy im i n ie ­
w oln ik am i. Jesteśm y razem  potęgą  
i — jak  pow iedzia ł tow arzysz W ol­
ków w Sejm ie — „m am y w szyst­
ko, co je s t niezbędne, aby obro­

nić w olność i n ieza leżn ość naszych  
narodów “ .

P rzybycie  d e legacji Rady N aj­
w yższej Zw iązku R adzieck iego w 
tym  w ażnym  ok resie  w alki o po­
kój i bezp ieczeństw o naszego na­
rodu, je j udział w  obradach S e j­
mu nad sytu acją  m iędzynarodow ą  

i jest jeszcze jed n ym , jakże p rze­
m aw iającym  dc serca  i m yśli do­
wodem  n iezaw odnej n iew zru ­
szonej i serdeczn ej przyjaźni.

i Zryw a się ow acja, gdy na 
| mównicę wchodzi członek dele­

gacji Rady Najw yższej ZSRR, 
przewodniczący Komisji Budże­
towej Rady Narodowości. N aj­
wyższej Rady ZSRR, pierwszy 
zastępca przewodniczącego R a­
dy M inistrów  RFSRR *— 
A. STifronow.

Wśród gorących oklasków 
mówca stw ierdził m. in.:

Nasz obóz pokoju i dem okracji 
je st silny  jak nigdy przedtem , po­
siada on do sw ej d ysp ozycji po­
tężne, w yposażone w najnow szą  
broń siły  zbrojne i biada tem u, kto 

i ośm ieli się targnąć na t wórczą pra- 
1 tę  pokój m iłu jących  narodów-. Siły 

pokoju są s iln iejsze  od sił w ojny  
i jeśli agresorzy poważą się rozpę­
tać nową w ojnę św iatow ą, skończy  

i się ona n ieun ikn ioną klęską na 
w skroś przegn iłego św iatow ego s y ­
stem u kap ita listycznego.

C złonkow ie naszej delegacji — 
m ów ił d&le.i A. Safronow  — od w ie­

dzili fabrykę traktorów  „U rsus“ , 
j kom binat m etalu rgiczny im. Lenina 
! w N ow ej Hucie, Pań stw ow e Gospo- 
j darstw o Rolne M ysiadło pod War- 
: szawą oraz szereg  in stytu cji nau­
kow ych sto licy . Spotkaliśm y się z 
robotnikam i zakładów  produ kcyj­
nych i fabryk, z pracow nikam i 
rolnictw a, z przedstaw icielam i pol­
skiej in teligen cji. W szędzie w idzie­
liśm y tw órczą pracę, nowe rozw i­
jające się życie. W szędzie sp o tyk a- 

j hśiny się z w yrazam i g łębok iej m i- 
j lośc i i przyjaźni do narodu ra- 
! dzieckiego.

O pow iem y o tym  w naszym  k ra ­
ju. Serdecznie d zięk u jem y narodo­
wi polsk iem u. Rządowi PRL za go­
rące \  przyjazne p rzyjęcie, jak ie  
nam  okazali. O ceniam y to jako  
w yraz przyjaźni i szacunku dla na­
rodu radzieck iego.

Serdęczne oklaski w ita ją  
również przem ów ienie deputo­
w anej do Rady Związku N aj­
wyższej Rady ZSRR. kierow ni­
ka w ydziału dó spraw  prący 
w śród kobiet KC K omunistycz­
nej Partii L itwy — M. Kau- 
na,ite oraz przodownicy pracy 
W arszawskich Zakładów  Prze­
mysłu Odzieżowego im. 17 Sty- 
cz.ńia — Jadwigi Serafin.

Uczestnicy spotkania ludność: 
W arszawy z delegacją Rady 
Najwyższej ZSRR uchwalili

K o m i s j a  s e j m o m  a  z g ł a s z a  p  

p o d  a d r e s e m  s ł u ż b y  z d r

^PAP). S ek re tarz .1 
Kr,t!;ra ,r|y Francuskiej Partii 
Th0 'un Etycznej tow. M aurice 
’■U.. udzielił korespondentom  
lig ,dy“ odpowiedzi na pyta- 
zaPa “otyczące szęregu palących 
b K  . ei<1 politycznych we

i- n f e: W chwili obecnoj, 
buededniu debaty w Ra- 

° ePubliki, zwolennicy ukla-
y,|. Paryskich twierdza, że ra- vAor,Q tych układów podykto-

fest koniecznością utrzy- 
solidarności atlantyckiej“, 

. -Jarność ta przyczynia się 
-,-f, jńo do umocnienia bezpie-

/Q Europy,' m. in. bezpie-
*' Uancjj, takie jest Wa-

Zo
r>„,
*5
EZ --Wa 

r. (PaO tj^ Ç re .p o d  tym względem^ 

cj' CuL.lra.15rtuW spraw ę
110 'v i e d ż: Fakt, iz po-

ratyfika-
notj ^_adów paryskich jedynie 
hią 5 t.em w idzenia utrzym a- 
^ '¡a 'dV ,'darności a tlan tyck ie j“ .
ob V °  tym. że interesy 

Mawiająorpev
UiivLi! herodowe

oni wyżej niz>ht
. lj>novu,'".‘".>uc
!i'liskim . odwetowcom

pąrySN['Vorzs"le armii, ukła- 
łe bezpośrednio za-

grażają Francji i innym sąsia­
dom Niemiec, którzy są natu­
ralnymi sojusznikami naszego 
kraju. Układy te podważają 
bezpieczeństwo Europy, aczkol­
wiek rząd francuski mógłby się 
przyczynie do jego umocnienia, 
akceptując propozycje radziec­
kie w sprawie zwołania ogól­
noeuropejskiej konferencji w 
celu stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego.

Francja  w ielokrotnie była jed­
ną z głównych ofiar im periali­
stów  niem ieckich łaknących 
podbojów. W ciągu jednego stu ­
lecia ich siły zbrojne 3-krotnie 
zagarniały i pustoszyły nasze 
tery torium .

Francuzi nie mogą ...zapom­
nieć faktu , że po czerwcu 1940 
r„ gdy hitlerow cy w targnęli do 
Francji — koła rządzące Ame­
ryki zachow ały się w istocie 
tak. jak gdyby kraj nasz prze­
stał istnieć. S tany Zjednoczone 
i Anglia upraw iały  , wówczas 
sw ą tradycyjną politykę impe­
rialistyczną: celem ich było
zagarnięcie spuścizny po F ran ­
cji.

W obecnym okresie osławio­
na „solidarność a tlan tycka“ s ta ­
je się po prostu paraw anem  
interesów  monopolistów am ery­
kańskich, którym  rządząca bur- 
żuazja francuska sprzedała po 
1947 r. niezawisłość narodow ą 
w obaw ie przed dem okratycz­
nymi siłam i naszego narodu.

Polityka ta doprow adziła w 
dziedzinie gospodarczej i prze­
m ysłow ej, podobnie jak  w dzie­
dzinie nauki i kultury, do re­
zygnacji z możliwości swobod­
nego rozwoju naszego kraju. W 
aspekcie m iędzynarodow ym  „so­
lidarność a tlan tycka“ uzależni­
ła F rancję od S tanów  Zjedno­
czonych. Itraj nasz nie jest już 
teraz panem swej własnej poli­
tyki.

Intrygi S tanów  Zjednoczo­
nych, snu te  w celu rozciągnię­
cia . kontroli nad M arokiem — 
są wszystkim znane. Wiadomo 
też powszechnie, że USA cy­
nicznie kładą sw ą łapę na po- 
łudniow ym  W ietnamie.

(Dokończenie na s t r .  2)

W dniu 21 bm. odbyło się, 
pod przewodnictwem posła Wo­
jasa, posiedzenie Sejmowej Ko­
misji Pracy i Zdrowia. Człon­
kowie Komisji rozpatrzyli pro­
jekty budżetu na r. bież. — Mi­
nisterstwa Zdrowia, Głównego 
Komitetu Kultury fizycznej i 
Komitetu do Spraw Turystyki.

Rzeczowa dyskusja nad wygło­
szonym przez posłankę Pragie- 
rową spraw ozdaniem  o p ro jek ­
tach om aw ianych budżetów to­
czyła się przez wiele godzin. 
Z abierający w niej glos poslo1 
wie: Dechnik, Fiedko, F rankow ­
ski. Nowocień, Pacosz, Praw dzi- 
eowa. Sadow ski i Sztachelska 
zgłaszali pod adresem  zain tere­
sowanych resortów  liczne kon 
kretne wnioski zw iązane z pro­
jektem  tegorocznego budżetu 
wskazywali na braki w dotych­
czasowej pracy służby zdrowia. 
GKKF i turystyki, a ta k ż e .z a ­
daw ali szereg pytań zw iąza­
nych z om aw ianym i zagadnie­
niam i obecnym na posiedzeniu:' 
min. Zdrowia — Sztachelskie- 
mu. zastępcy przewodniczącego 
PK PG  Blinowskiemu. w iceprze­
wodniczącemu GKKF — Jekic 
łowi oraz dyrektorow i genera l­

nem u w Min. Finansów  — Za­
orskiemu.

N ajw ięcej uw agi poświęcili 
członkowie komisji zagadnie­
niom zdrowia. Posłowie w ska­
zywali na poważne osiągnięcia 
uzyskane w tej dziedzinie w ro­
ku ub. — jak  w zrost liczby le­
karzy i średniego personelu 
służby zdrowia, wzrost liczby 
łóżek szpitalnych o 9.900, roz 
woj sanatoriów  i żłobków, zna­
czny rozwój lecznictwa o tw arte ­
go itcl. Szczegółowo przedysku­
tow ano projekt budżetu w tej 
dziedzinie na rok bieżący, który 
przew iduje zwiększenie wydat­
ków na zdrowie o 9,8 proc. w 
porównaniu z rokiem ub., co 
umożliwi poważne przekrocze­
nie założeń planu 6-Ietniego w 
zakresie liczby łóżek szpital­
nych, wzrost sieci placówek 
służby zdrowia na wsi itp.

Członkowie Komisji w skazy­
wali też na liczne braki istnie­
jące w działalno: 
wia. Przede w
kreślano koniec; 
nia wciąż niedos 
coraz poważniej: 
w celu podniesie 
w otnej nad lud

i siu,
,’szystk 
mość : 
tateczn 
szych 
nia opi 
nością

:by zdro-
m pod 
¡większe- 
ych choć 
,vysiłków 
aki zdro- 
wiejską.

Zarów no pos. pos. Prawdzico- 
wa, Frankow ski, Sadow ski jak  i 

! udzielający w yjaśnień  posłom 
| członkowie Rządu stw ierdzali 
I konieczność kierow ania w przy­
szłości w iększej niż dotychczas 
liczby lekarzy, felczerów, pielę­
gniarek czy położnych na wieś. 
W roku ubiegłym nie zrealizo­
w ano w pełni zam ierzenia prze­

w id u jącego  skierow anie 300 le- 
| karzy medycyny do pracy na 
j wsi. W roku bież. trzeba , tym 
| bardziej zwiększyć liczbę kie­
row anych na wieś pracowników 

[służby zdrowia. Należy również 
| — stw ierdzali posłowie — b ar­
dziej zdecydowanie dążyć do 

| likwidacji niesłusznych dyspro- 
! porcji w rozwoju służby zdro- 
! wia w poszczególnych dzielni­
cach kraju. Obecnie np. woj. rze- 

(szowskie czy kieleckie posiadają 
dużo m niejszą proporcjonalnie 
liczbę lekarzy i placówek służ­
by zdrowia niż pozostałe. Jest 
to pozostałość okresu przedw o­
jennego. Trzeba dążyć do likw i­
dacji tego stanu rzeczy przede 
w sźystkim poprzez w łaściwą po-.
1 i tykę i nwcstycyjną.

Inne postulaty w ysunięte 
przez członków Komisji pod ad-

o  s  t  u  1 a  t  y  

o i n i a
, resem  Min. Zdrow ia są nastę 
Jpujące: dążyć do uspraw nienia 
dystrybucji leków i poprawy 

| zaopatrzenia aptek, zapewnić 
lepszy transport, służbie zdro- 

' wia, a szczególnie stacjom  po­
go tow ia  ratunkow ego, podnieść 
¡poziom działalności m ającej na 
¡celu poprawę stanu sanitarnego, 
szczególnie na wsi, rozwinąć 
działalność lecznictwa zapobie­
gawczego.

O m aw iając projekt budżetu 
G K K F i K om itetu do Spraw  
Turystyki w skazyw ano na urna- 

Isowienie sportu i turystyki w 
; roku ubiegłym oraz na fakt, że 
projekt ten przeznacza na u- 
cele bardzo poważne fundusze. 
Posłowie w ysunęli szereg dezy­
deratów  pod adresem  GKKF. 
stw ierdzając m. in.. że błędem 
w jego dotychczasowej pracy 
był -brak. współpracy ze Związ­
kiem Młodzieży Polskiej.

K om isja Sejm owa Pracy i 
Zdrowia kontynuow ać będzie 
swe obrady w dniu 22 bm. .Jej 
członkowie omówią projekt 
budżetu M inisterstw a Pracy i 
Opieki Społecznej oraz C entral­
nego Zarządu Ubezpieczeń Spo­
łecznych,

F oto A. N ow osielsk i

wśród długotrw ałych oklasków 
tekst rezolucji.

W rezolucji tej m ieszkańcy 
W arszawy popierają gorąco de­
k larac ję  Sejm u PRL’ w spraw ie 
polityki zagranicznej.

Lud W arszawy w yraża w d zięcz­
ność narodom  Zw iązku R adzieck icąo  

!za w yzw olen ie  naszej s to licy , za 
braterską pom oc okazyw aną nam  
w jej odbudow ie, za codzienną i 

1 szlachetn ą pomoc, okazyw aną nasze­
mu narodowi w  budow ie so cja li­
styczn ej P olsk i. Prosim y Was, To­
w arzysze D eputow ani do Rariv Naj­

w yższej ZSRR, abyście  przekazali 
narodom  radzieckim  od ludu War­
szaw y braterskie pozdrow ienia  
I uczucia g łęb ok iej w iary w słu sz­

ność naszej w spólnej spraw y i w  
ostateczne zw ycięstw o pokoju J so­
cjalizm u.

W części artystycznej w ystą- 
! pił Państw ow y Zespół Pieśni i 
Tańca „M azowsze“, nagradzany 

. w ielokrotnie gorącym i oklaska­
mi.

Tow. Bolesław Bierut 
przyjął delegację 

Rady Najwyższej ZSRR
i 21 bm. I Sekretarz  KC PZPR 
| tow. Bolesław Bierut w tow a- 
| rzystw ie członków B iura Poli­
tycznego KC PZPR  p rzy ją ł ba­
w iącą w  Polsce delegację R a- 

: dy N ajw yższej ZSRR z prze­
w odniczącym  delegacji, P r z -  

! w odniczącym  Rady ‘ Zw iązku 
i N ajw yższej Rady ZSRR, P rze- 
[ w odniczącym  K om itetu W yko­

nawczego M oskiewskiej Rady 
Obwodowej Deputow anych Lu­
du Pracującego Aleksandrem  
Wolkowem na czele,

Delegacji tow arzyszył am ba­
sador ZSRR w Polsce N ikołaj 

: M ichajłow. (PAP)

Przyjęcie w ambasadzie 
ZSRR

A m basador ZSRR w Polsce 
N. M ichajłow w ydał w salach 
Ambasady przyjęcie z okazji 
pobytu w Polsce delegacji Ra­
dy Najwyższej ZSRR.

Na przyjęcie przybyli: I Se­
kretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut. Przewodniczący Rady 
Państw a A leksander Zaw adzki, 
M arszalek Sejm u PRL Jan  
Dembowski, w icem arszałkow ie 
Sejm u PRL, członkowie Rady 
Państw a, członkow ie Rządu 
PRL, liczna grupa posłów na 

| Sejm  PRL, przedstaw iciele 
; w ładz naczelnych stronnictw  
! politycznych oraz organizacji 
i społecznych.

Na przyjęcie przybyło wielu 
w ybitnych działaczy społecz- 

| nych. przedstaw icieli św iata na­
uki i kultury.

Obecni byli przedstaw iciele 
dyplom atyczni państw  obcych 
akredytow ani w W arszawie.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
: serdecznej atm osferze. (PAP)

Goście radzieccy 
odwiedzili 

Muzeum Narodowe
! 21 bm., po pow rocie z K rako­
wa do W arszawy, delegacja R a­
dy Najw yższej ZSRR w raz z 
grupą tow arzyszących je j po­
słów na Sejm  PRL zwiedziła, w 

i godzinach przedpołudniow ych 
Muzeum N arodow e D elegację 

j oprowadzą! dy rek to r Muzeum 
Narodowego w W arszaw ie — 
prof. S tan isław  Lorentz.

Również przed południem  
dwie członkinie delegacji W. 
B aiakina i M. K aunajte  spot­
kały się z czołowym aktyw em  
Ligi K obiet Spotkanie, podczas 
którego przedstaw icielki kobiet 
polskich i radzieckich w ym ie­
niały w zajem ne dośw iadczenia 
i uwagi o pracy społecznej i za­
wodowej; upłynęło w serdecz­
nej atm osferze.
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(D o k o ń c z e n ie  ze s i r .  1) ! Przyw ódcy francusk iej p a r t i i ! O d p o w i e d ź :  Gdy naród | drieckiem u, nie ma jącem u żad- 
I socjalistycznej w ypow iadając i radziecki ośw iadcza, że układ  o j pych in teresów  sprzecznych z 

cip 7a nieładami narv sk !mi no- soiuszu i pomocy w zajem nej ¡in teresam i naszego k ra ju , pi . . .
O statn io  politycy a m e ry k a ń -, ^  A t f c n a t .^  = m iędzy naszym i k ra jam i nie da ¡ciwko Zw iązkow i Radzieckie- koju, bezpieczeństw a t n.ezaw t- Iw aszkiew icz

p .e ra ją  - y - • • ■ • «.—  —  >'4órv nigdy nie dckonal ; słosct narodow ej F rancji odm ę- , przem ówieniescy zdołali doprow adzić do za­
w arcia  pak tu  turecko  - irac­
kiego, nie py ta jąc  naw et F ran ­
cji o opinię, m im o że jes t ona

i w vstepują  przeciw ko niem iec- się pogodzić z udziałem  F rań- m u, który 
kim” robotnikom  — socjalistom , i cji w planach w skrzeszenia mi- wobec nas ak tu  agresji.

Przew odniczący K om itetu 
O d p o w i e d ź :  R ezultaty  I O rganizacyjnego. V Międzyns- 

n iedaw nej w alki w ykazują , że j rodowego K onkursu im. F ry- 
in teresam i naszego k ra ju , p rze- ! po 1947 r. obrońcy spraw y po- | deryka  C hopina — Jarosław

.............................  ■ • • ‘ —1 • ’ ‘ ,cz podał w swym
nigdy nie dckonal ! słości narodow ej F rancji oam e- i przem ów ieniu, wygłoszonym na____  . . i 1 ,

Secz i śli pow ażne sukcesy. W roku u- ; uroczystym  Zakończeniu tej

dek larac ji dotyczącej tej strefy.

Równocześnie zd radzają  oni ; litaryzm u niem ieckiego — w y- przeciwnie, tyle uczynił d la nas,
. < * _• _ t - .VI _ - » 4.. ÍA. A Cr •• r, s, 4 rt Oil ho i*hOI*Ttm —

¡jónalizrr 
ie tariackiego i in teresy

biegłym naród nasz doprov
sy g n a ta r iu s z y  trzystronnej , sp raw ? in ternacjonalizm u pro- raża on zdanie zrozum iale d la  ra tu jąc  F rancję  od barbarzyń - dził do odrzucenia planów  atwo-

F r a ń - 1 każdego uczciwego i zorien to- is tw a hitlerow skiego. ; rżenia ..europejskiej wspólnot;
- - . n  * w anego Francuza. Nic m ożna U kład sil w ew nętrznych w obronnej i przyczynił się a<

Rządy W aszyngtonu i L o n d y n u ; cu . . . . . . .  w skrzeszać agresyw nego W e h r-! naszym  naradzie jest dziś zu- ¡przyw rócenia  pokoju w Indo
stosu ją  rów nocześnie rożne: Po raz pierw szy młodzrez me- : ^ - - a* a je rien ia  się w 1 oełnie inny niż był w okresie j chinach. U trzym ała się i umoc
m an ew ry , aby kw estię  S aary  ■ m iecka ,e n e tg k _ z m e ^  p ro testu je  t e S U  : M onachium . Jeżeli rządow i niła jedność różnych ........-w arsty
liczy nić jab łk iem  niezgody m ię- przeciw ko narzucan iu  je j roli francuskiem u uda się prziefor- społecznych, k tóre z klasą
dzy N iem cam i a F ranc ją  m ięsa a,unatniego w  służbie «*- k t£ sypó£ £  ^w szystk ich  sow ać ra ty fikację  układów  pa- botniczą na czele

W yrzeczenie się n ieza leżn e j, p enaustow . __ !k ™ iL .n v ^  kroków  w ' celu ryskich i przekształcić układ  ; w iają się obecnej polityce za

nych p ianistów  i pedagogów, 
reprezen tu jących  25 państw .

R e c i t a le  i k o n c e r t y  
ju r o r ó w  i u c z e s tn ik ó w

eikiej im prezy m uzycznej. V M iędzynarodow y K onkurs 
lane cyfrow e ilu stru jące  jej j im. F ryderyka C hopina był 
izeroki zasiąg i m iędzynaródo- i w ięc rów nież jeśii chodzi o 
,ve znaczenie. I ilość uczestników  najpow ażnśej-

Zgloszenia na K onkurs na- j * zym z dotychczasowych kon- 
iesłało  138 kandydatów  z 33 i kursów  chopinow skich, co mó- 
!crajów, w

w ystępam i uczestników  
kursu.

W najbliższym  czasie Prze'! ‘ 
dziany jest cykl koncert 

I laureatów  V M iędzynarodowy' 
K onkursu  im . Fryderyka c" 
pina.

•P
21 bm. opu ścili W arszawę cl 

śród członków  ju ry  i uczesnyk ^  
K onkursu, k tórych  zajęcia  _ WJ ¡.(i
ga lv  szy b k ieg o  pow rotu  do '4C( 

naszychkilkudniowy; 
, i zakor3w y c ieczk ę  do K rakow  

negó.

ielu jednak  pianistów  j  wi o jego sta le  w zrastającym  | krajów. Reszta^
■o | wycofało się ze względu na nie- j znaczeniu w m iędzynarodow ym  1 22 m' ucla sl’ na 

p rzeciw sta - 1  dostateczne przygotowanie, bądź | życiu muzycznym.
przeszkody na tu ry  osobistej. W czasie trw an ia  K onkursu

ie dÓTegtT 'że k ra j „ a iz  znałazł czech siły, na  których . m o ż n a ! « « »  Kazce, now e, groźny i , _  -  ..... -  -  — “ ‘“ “ l - “ . - - . .  ... ' .. ^  .. '
f ° 1p lz v ia in fąZmiedzy0 narodem  włączać'Viemte<Tzachćrfn™ hZ do .w ysiłki ’ klasy robotniczej i kół G łów nym  niebezpieczeństw em  : było 77 p ianistów  z 25 krajów , j ju ry  i uczestników  tej im prezy. :

•nSA < »32» i«*?». is s f^ r iu r  s s a  A s a rs s  ■ssujsr

polityki narodow ej doprow adzi- T ak więc istn ieją  w Niem- tro imy  francusko -odz ieck i w św istek  granicznej, zasadniczo sprzecz-1 bądź też trudności paszportow e. | odbyły się liczne koncerty
Tiiwoione zostana nej z in teresam i naszego k ra ju . i O statecznie do W arszaw y p r z y - : recitale z udziałem  członków

Koncert l a u r e a tó w

się w  sy tuacji państw a drugo- . polegać w 
rzędnego, zrezygnow ał z pozy­
cji w ielkiego m ocarstw a.

S łuchając, jak  przyw ódca p a r­
tii labaurzystow skiej A ttlee 
ośw iadcza, że F ranc ja  nie może 
być już uw ażana zą rów norzęd­
nego partnera , i proponuje zwo­
łan ie  konferencji trzech mo­
carstw  bez je j udziału, francu ­
skie koła rządzące zb iera ją  plo-

...otśi N»; 
odbyl

,  .  .  .  . .  - u j -  . . . .  i  <nvałcer>ia zobow iązań k tóre  m ania i rozw oju irau.ycyjncj i n ieaoceniam e tycn su, um ie i graiu iu iw nuju»ium  luw m u , h o u m w ic  i |k;m. Jeżeli zas chodzi o m ilita - I gn a icen ia  zo o o w iąa ii, _____  ______ i : u :__  ..j - i .» ..... .... ... o-Ueb-i aa z --iootm Chopina.
rvzm niem iecki " to  wrecz^ nWe- ! Podjęły m ocarstw a podpisując w suuu.iacy i..w
ciw nie. zagraża on sta le  p o k o jo  ' układ , iż ,n ie  będą _ zaw ierały  | rodam i. _Je s t _to -  w edług walce. Coraz szersze m asy ro

spółpracy m iędzy naszym i na- | biorą udział we w spom nianej : wycofało się już w W arszaw ie) ; Polski 80 w ystępów  z oiK iestrą j' i: Ki;T

wi i V 7n ’̂ 7eństv-i> Franei* ■ żadnego sojuszu 1 nie w ezm ą j rego w yrażenia  z okresu 1.848 botników , chłopów pracujących, j II etapu zakw alifikow ał
ie n  n a r a d d e m  tłum ien ia  dążeń ! udziału w  żadnej koalicji, wy- ¡roku -  ..zew n a tu ry “. O ficjał- urzędników , znaczna częsc kia- 41 młodych artystów  je. I- narzęa^iem  Ltum.enia aązen ____  ____ -t I/aIo franm cltip  «kłanne do <5V H rnhnnm ip^r/ansk iP l na WSI naństw  W finalp Knn

z 24 kra jów ; z liczby tej do j i recitali. U czestnicy K onkursu j ^ ^ ¿ S a k a ^ ^ m itr iJ ^ S s^ a io w .
rało  się 1 w ystąpili łącznie z 24 koncer- j cła Grychtolówna, Dmttrij „P3̂ ard 
w z 16 ; tam i i recitalam i. Ponadto  w j ńo-^Napm F®zt .̂g^™a*^rai,

n„ w m  . .„ V ,. ,  ńn  ,i0rńAkr»Hi i I m ierzonej przeciw ko jednej z in e  kola francusk ie , skłonne do j Sy drobnom łeszczańskiej na  w si | państw . W finale K onkursu  ! zakładach pracy i insty tucjach | „ j^A S kenazi. “ '  ̂ n„0
u m « 8j  .idiuuu UU ! w ysokich uk ładających  się ¡zerw ania układu francusko -ra - | i w m ieście rozum ie jasno, Że w ystąpiło  21 p ianistów  z 9  k ra- j odbyło się 4 0  spotkań młodych j Artystów-laureatów n a g r o d ź 0
m ezawisiosci narodow ej. ¡s tro n “. '  i dzieckiego, przekonałyby się. że I o rien tac ja  „a tlan tycka“ w  swym j jów. ¡p ian istów  ze słuchaczam i. ! wiązankami kwiatów.

P y t a n i e :  Politycy fran- I ! niesposób zniszczyć tego, co jest dalszym  rozw oju prowadzi je - j
ny  tego, co sam e zasiały. Ery-1 cuscy zopewniajp, że po ratyfi-1 JDokonując ra ty  ak ac ji l' k,a_ | rzeczyw istym  sojuszem  dwóch ; dynie do w zm ożenia wyścigu 
ty jsk i p rem ier ze sw ej strony  i kacji układów paryskich możno j d ó w  paryskich , rząd F ranc ,!^  z narodów . j zbrojeń i zw iększenia w ydatków
deg radu je  nasz k ra j do rzędu j będzie natychmiast podjąć anulow ani^ P y t o n i e :  Społeczeństwo I na ?*}*. wojskow e, czyni coraz [ _  ■_ ' .................................... '  „  _.J: v.,*Weta ^
..średnich , jeśli juz m e „ m a - ; rostronne rokowania w spraw ie ¡w aioy m eucnrw nue . ...___  ~ L ....... — »

Z  p o b y t u  K r ó l o w e j  E l ż b i e t y  B e l g i j s k i e j  w  P o l s c e

układu  francusko-radzieckiego. ; radzieckie bierze aktywny
łych“ państw  i przy akom pa- niemieckiej, m in. w sprawie , ^ T adomo''^ ,w 7 zech n ie  że 'w  Iw  w alce o redukcję zbrojeń, za

s „ r n::= i,oU p,r :
rńar.ską". Church.U  .n,6wi, Ju l „  uui.uoc r .a ii.o c j, po- I &
o tym . aby odstąpić innym  fo- ryskich, lak  s:ę ustosunkow ujece | *® p ,k?u  zm uszeni byli ¡postanow ień. W dniu 1 kwietnia 

Gd°vUS n k r ^  n J  w jt I zI Podobnego stawiania k w e-, istotne zm ia„y do rozpoczyna się w ZSRR kamoa-
zcoddę na  stw orzenie i2  dyw izji i tek jtu : P rotokół z 23 paździer- nia zbierania podpisów pod ape-
no trreh n v rh  na Doc^atek rza- O d p o w i e d ź :  T akie  s ta - j n ika 1954 r. usunął u stęp  do ty - ; lem Światowej Rady Pokoju,
rtATOt hnńskiem n koła ‘rz ąd zące : w łan is  kw estii jes t oparte  na  czący „posunięć, k tóre należało- | przeciwko przygotowaniom woi- 
T nndTnu i W asw natcm u od razu Perfidnym  kłam stw ie. T w ier- by uczynić w w ypadku p o w tó -: ny atomowej. Co możecie po-
um ają*  za zbędne liczen ie  się z drenie, że w skrzeszenie m il i ta -1 rżenia się agresji ze strony | w iedzieć o ustosunkowaniu się

¡ f : ' ^  bardziej iluzoryczną możność B aw iąca w Polsce jako  gość , kowie P rezyd ium - K om itetu! 21 bm. K rólow a Elżbieta
/ U U Z IU     i -   • i V7- : I . I T t n t :  1  rr w .r: _    TJ" Anin i * 1 „ Jntir, Dońptiitrm’V 7 c> c nnl Ij zaspokojenia najp iln iejszych honorow y K om itetu V Między- V M iędzynarodow ego K onkursu  1 w iedzila Państw ow y Zespól P 

potrzeb socjalnych. Przepaść i narodow ego K onkursu  im. Cho- ¡im. Fr. C hopina oraz Prezydium  i śni i T ańca „M azowsze“ w j® 
między działalnością rządu a pina K rólowa Elżbieta B elgijska Ju ry  K onkursu, jak rów nież i siedzibie w K arolin ie pod
dążeniam i m as s ta je  się coraz podejm ow ana była 20 bm. obia- członkow ie Prezydium  Tow arzy- szaw „ K rólow ej towarzyszy* ;
głębsza i szersza. dem przez Prezydium  K om itetu  ' stw a im. Chopina. W godzinach i w icem jn jste r  K ultu ry  i Sztlll<1

Obecny rząd bynajm nie j nie K onkursu. Na obiedzie, który  i w ieczornych K rólow a obecna | , państ,V0;
jest trw ały . Poniew aż rząd po- ! odbył się w siedzibie Tow arzy- była w F ilharm onii N arodow ej ^  Szkoły M uzyczni
Diera układy Daryskte o d rzu ca -1 stw a im. C hopina, w pałacu na uroczystości zam knięcia we,| Wyzszej Szkotj AU. }
ne orzez naród -  stał się on - O strogskich, obecni byli człon- K onkursu  im. Fr. C hopina. ' -  S. Szpłnalski. (PAP)

ryzm u w

Przed kil-
! ku  la ty  17 m ilionów  F rancuzów  
i i F rancuzek  podpisało apel 
sztokholm ski, k tó ry  dom agał 

! sie ŁÓDŹ. P rzed  Sądem  W oje-

ontn lą  Paryża. Czyż nie je s t cha- r-!“ ‘“ *  Niemczech zachód- j Niem iec“. T rudno  o bardziej : narodu francuskiego w obec tyci.
rak tervstvczne  że protegow any mch doprow adzi do pokojow ego i jasne  potw ierdzenie fak tu , iż ! zagadnień?
tych kół“ Franco zaprojwnow a! rozw iązania problem u n ie m i« -  : między układem  francusko-ra- Q d , e d i :
w  tych dniach u trzym anie w ! k!e§°- nie w ytrzym uje krytyki. ; dzieckim , który w ysuw a na 
ry z a c h ' dem okracji f r a n c u s k i e j , ; ^  narody Zw iązku Radziec- ; p ierw szy plan  w alkę przeciwko 
u je te j w kleszcze H iszpanii fa- ! 5>eg0 ' k rajów  dem okracji lu- ew entualnem u odrodzeniu się 
sżystow skłej z jednej strony, a do^ eJ się zgodzić na p ro -¡n iebezpieczeństw a niemiecKie-
reakcy jnych  N iemiec zachód- w adzenie rokow ań na bazie po- go, a układam i paryskim i, kto- 
n ich 11 z d ru g ie j9 ¡rozum ień  jaw nie  w ym ierzonych i re  prow adzą bezpośrednio ao

Solidarność a tlan tycka“ _  przeciw ko ich w łasnem u bezpie- pow-stania tego niebezpieczeń-
to ” synonim  zagłady i bezsilno- czeństw u? Gdy się szczerze p ra- | stw a, istn ieje zasadnicza
£Cł p ran c jj gnie unorm ow ania stosunków  | sprzeczność i ze nie dadzą się

I m iędzynarodow ych, to  n ie za- ; one ze sobą pogodzić.
P y t a n i e :  Zwolennicy u k 'a - ; czyna się ^  za truw an ia  atm o- i pośw iadczenie w skazuje ied-

dów paryskich tw ierdzą, ze ra- j sfery tych stosunków . ' , , , 7  ?  * " ! ,  francusko-ra-
tyf!koc]o_ Cktodów paryskteh je s te śm y  w rzeczywistości ¿„ Ie’fk , stanow ł dla nas Fran.

francusko0*7 n ie m ie S ie g a ^ ^ C o  k I ń t k Ł T ^ n ” k f T ^ z v c T X  CU* T ’ " ie*astą,l>ło,1i  . czyn.n i^  now y apel rzucony w W iedniu i siejszym narody, k tóre b ron ią  I żeni, pow iązani ściśle
se d z ia e  o tym? ł “"  Każdv ro zed m - człow iek »«P lecw ito tw a  « P o M « . spotka} %  z potężnym  o d d ź w ię -; swej suw erenności, cieszą się | n icznym i ośrodkam i

* 7daie sob'p »prawe* z teao 4» głównym  w arunkiem  swobody k jem  w naszym  k ra ju . O broń- j sym patią  i poparciem  innych, przede w szystk im  w U
O d p o w i e d z :  Nie _ w olno -o a .ie ^ o ^ .^ s p .a w ię ^ z j e g o . ^ j .  działania naszego k ra ju , jego cv pokoju r0zp0czną z b ie ra n ie ; Tak np. F ranc ja  zaskarb iłaby  iac na • ’

dpisów. K om uniści u w aża ją  | sobie m ocne poparcie ?e strony  niektóry  
swój obow iązek wzięcie jak  i krajów  kolonialnych i zależ- uśw iadom ionych ludzi,

ne przez naród — sta! się on 
od sam ego początku wysoce n ie­
popularny. N iedaw ne głosowa­
nia w Zgrom adzeniu N arodo­
wym w ykazały, że pozycja p a r­
lam en tarna  rządu jes t bardzo j 
chw iejna.

Aby osiągnąć now e sukcesy, 
pow inniśm y n ieustannie  walczyć 

. o jedność ‘ klas ją robotniczej, 
zakazu broni atom ow ej. | w szystkich dem okratów , pa- 

F akt. iż ogółem P00 m ilionów  ; triotów , obrońców  pokoju. Ko- j w ódzkim  w  Łodzi odbył się 
ludzi wzięło udział w  tej k am - ; rnuniści zrobią w szystko, co w i n iedaw no proces przeciw ko nie- 
panii zbieran ia  podpisów, był ¡ctj mocy, aby zjednoczyć ros-1 legalnem u k ierow nictw u Sto- 
decydującym  czynnikiem , k tó ry  n;jce w naszym narodzie p o tęż -, w arzyszenia „Św iadkow ie Je - 
pow strzym ał agresorów  przed ne sjty_ gotowe w alczyć prze- how y“ — Janow i Lorkow i, 
rozpętaniem  w ojny atom ow ej w? : ciwko tym , którzy frym arczą : W ładysław ow i Szklarzew iczow i, 
K orei i Indochinach. ojczyzną. F rancuzi zdają  sobie j Tadeuszow i Chodarze, M ieczy-

K raiow a R ada P oko ju  po- , spraw ę, że w w alce te j nie j »ławowi C yrańsk iem u i S tan i- 
czyniła odpow iednie kroki, aby są osam otnieni. W św iecie dzi- j slaw ow i N abiałczykow i: O skar-

” TI- J —J.- ------  ------J -  ■ • ...........  i  zag ra-
sekty  —

Antypolska dywersja 
pod płaszczykiem działalności religijnej

Proces kierowników sekty „Świadków Jehowy"

utożsam iać agresyw nych spi- j . a,Ibo* i suw erenności, w arunk iem  sa- I “ d { ó
sków  handlarzy  arm atam i ze R ad n ec ta  i k ra- jmego is tn ien ia  F rancji tuż obok ^ U. (
zbliżeniem  między narodam i e. demoKracji ludow ej stanow ią zaborczych Niemiec. Jak  
francusk im  i niem ieckim . U- n ’ezrów naną potęgę i n:e moz- historia. Związek Radziec

fikcyjne nazw iska d o w o d am i, „Św iadkow ie Jehow y“ 
osobistym i. T ak np. osk. C hoda- j „am basadorow ie boga na  zien ,̂ 
ra posługiw ał się legitym acją i | nie są obyw atelam i p a ń stw a ,  
innym i papieram i na  nazw isko j k tórym  m ieszkają, toteż ,, 
A lfreda D ryńskiego, uchodząc ! obow iązuje ich płacenie

ków oraz  w ypełn ian ie  inny 
zaleceń i zarządzeń w ładz Pa 
stwow ych.

O skarżeni w ystępow ali 
cydow anie w rogo przed* 
w spółzaw odnictw u pracy, PfZrfl 
ciw kó ogólnonarodow ym  akćj®’ 
pokojow ym , a talcże przecij''^ 
pełnieniu służby w

za robotn ika jednego z w ar- ków o raz  w ypełn ian ie  o*— . 
szaw skich zakładów  pracy.

Przew ód sądow y w ykazał, że 
sian iu  dyw ersji służyły w 
pierw szym  rzędzie liczne pism a 
i m ateria ły  nadsy łane do Pol­
ski z ośrodków  dyspozycyjnych 
sekty znajdujących się zag ran i­
cą —- przede w szystkim  w S ta

U'
uczy

Radziecki w 
, znacznie m niejszym  stopniu pa­

n a  d r od że do przyjaźni francu - l' dl uu. “ leiniecKi rozum ie że tł-^ebuje F rancji, niż F rancja  
sko  - n iem ieckiej, jako  że ce- ys t^esicie.e nowego W ehr- — Zw iązku Radzieckiego.

k łady  parysk ie  są przeszkodą na ich zastraszyć
N aród niem iecki rozumie.

»ai» •  UltUUC c n iv j ,  uv V«- I , . . .  . . .
lem  ich je s t m. in. udzielenie m achtu pragną pozbawić N.em- 
pomocy Niemcom reakcyjnym  i c? w możliwości zjednoczenia i | N iebezpieczeństw o odrodze- 
przeciw ko tym  Niemcom, k tó re  - stw orzenia  niezawisłego, demo- nia m ilitaryzm u niem ieckiego

.. -   _ r TO t Pr*? n O r»A i innnn if\P7r>-70pragną sie wyzwolić. U kłady te E ty c z n e g o  i m iłującego pokój sta ło  się dla nas jasne jeszcze 
da ją  w Niemczech zachodnich ? a "?.tw a> ze Przygotow ują b ra- w okresie między dw iem a 
przew agę siłom  m ilitarystycz- ; ¡ ^ ^ czą w ojnę raiędzy N iem ‘ : parn[ św iatow ym i. Jedyn ie  —  , 7a_ ajnika-

i n ie - i nach Zjednoczonych, Niemczech j Polskim , a naw et w SP. 
nadu- zachodnich oraz w Szw ajcarii To, iż naw oływ anie do 

najak tyw nie jszego  udziału w  nych dążących do sam odzielno- zy w ali w olności w yznania i! W tym  w łaśnie celu osk. Lorek chy lan ia  się od służby 
tej kam panii. N aród francusk i ści, gdyby stosując politykę dc- ; sum ienia w  celach w rogich i przesłał za granicę szereg adre- skow ej w ynikało z bezpoś1'®

nio inspirow anej z USA vvr0%, 
ści wobec państw a IudoU'e®,J 
w idać choćby stąd, że kier0 
nicy sekty pochw alali fakty P,^ 
n ienia przez w spółw yzna«^ 
służby w w ojsku am ei'ykańsKJ_(J,

tej kam panii. , _ _
m a tjun w ięcej powodów do m okratyczną uznata żądania . p 0lsce Ludow ej, siali dyw ersję  j sów „braci“, na które nadsyła- 
w alki o redukc ję  zbrojeń , za- tych narodów  za słuszne. [ pi-ZeZ szkalow anie Polski L udo- I no m ateria ły , uk ry te  najczęściej
kaz broni atom ow ej i w pro- . zw iązek  Radziecki, nowe Chi- | w ej, p ropagow anie trzeciej ! w  puszkach od konserw . Paczki 
w adzenie kontroli nad tym i po- - ny_ k ra je dem okracji ludow ej j w ojny św iatow ej oraz naw oły- | z tak ą  zaw artością nosiły adre- 
stanow ieniam i. że uk łady  p a ry -  w Europie i w Azji stanow ią w an ie  do uchylan ia  się od obo- j sy nadaw ców  z B erlina zachod- 
skie — w razie  ich ra ty  fika- trzecią część ludzkości. Nigdy w iązków  obyw atelskich, jak  np. ' niego, z F ran k fu rtu  nad M enem

sie między dw iem a w oj- I cji — w yznaczyłyby w skrze- jeszcze dotąd ich siły. oddane 
k rót- ' szonem u W ehrm achtow i ro le całkow icie spraw ie pokoju i so-

służba w w ojsku. O skarżeni j itp.
w ystępow ali wrogo w obec spół- I N adsyłane m ateria ły  były na-

Oto np. przew odniczący

nym  i im perialistycznym . Wy- kow zroczna polityka 
U w ieczniając podział Niemiec, kich burżuazyjnych kół rzą i U kłady te

łom ^udow ym 0 w k tó n x h ''ie s /c ze  ' uzbraia J ł c zachodnią część k ra - dzących, nienaw idzących i bo- ¡w  tych dniach m in is ter sp raw  i gCy_ zdają 
v /  ’ 346 - '— .'mimo ićh słabości 1 w ,V za jąc  ją  do agresyw ne- jących się klasy robotniczej i I zagranicznych P m aj w jed i , Zw iązek R 

i, r 1 ‘ “ * * aro bloku athntvrklf>frn «waIph- moVm 7mu- z kom isji Z grom adzenia N aio - słabnącego

w .___. „sługa św ia ta“ N atan  K norrr^
w ojny atom ow ej, cjalizm u, nie b y ły  tak  potężne i dzielczości p r o d u k c y j n e j  i w o- i stępnie t łu m a c z o n e  n a  język o f ic j a ln y m  przem ów ieniu  .p‘v'v-

w s p ó łz a w o d n ic t w a  pracy. polski o r a z  pow ielane w m a so -; toczył szereg przykładów  1
. . r~- a.. „ l___ • , ...«»U r\ „ i-! ci n h Hn łodn r>Ł>l:i . t_ i .. t rrC)W‘

™ tvm .¡ . . .c ip  _  w idzieliśm y go b,oku atlantyckiego, zweien- ruchu dem okratycznego, 
jedyną rękojm ię dem okratvez- ni.cy. u k ,ad ^  paryskich pozba- szala je do uk ryw an ia  tak tu , że 
nego i pokojow ego rozw oju Nie- w»ają wszelk.ej treści zagadnie- , agresyw ne plany m ilitaryzm u

nic» k tóre rzekom o p ragną o- niem ieckiego w ym ierzone były 
L. ‘ .. . . m aw iać, a  rokow ania czynią przede w szystkim  przeciwko
Od tego czasu siły ludow e w bezprzedm iotow ym i. Ludzie cł F rancji. Ta w łaśnie polityka 

Niemczech w zrosły. B udująca m ów ią o pokoju i jedności, ale k tóra pogrzebała w M onachium  
now e życie N iem iecka Repu- obrali drogę podziału, b ru ta ln e j układ francusko-radziecki z 
b itk a  D em okratyczna Prze“ siły i w ojny. 1935 r ., przygotow ała agresję
kształciła  się w pow ażny czyn-, . i h itlerow ską i zgotow ała nasze-
n ik  pokoju w  Europie. P y t a n i e ,  jak wiadomo, j 9 . . .

G łów ne organizacje klasy ro- i ratyfikacja układów paryskich 
botniczej w  Niemczech zachód- i pociągnęłaby za sobą anulowa- 
n ich, a m ianow icie p artie  i j nie układu francusko - radziec- 
zw iązki zawodowe, w yrażające j kiego, który — zdaniem ludzi 
uczucia większości narodu, zde- j radzieckich — nie da się pogo- 
cydow anie w alczą przeciw ko u- ! dzid z udziałem Francji w pla- 
k ładom  paryskim . S tanow isko  i nach wskrzeszenia militaryzmu
p artii socjaldem okratycznej od- : niemieckiego. Jak w tych warum .. . -
zw ierciedia głębokie uczucia i kach oceniacie możliwość utrzy- ¡antyradziecką. Jednakże rząd
m as. które rozum ieją doskona- mania i utrwalenia tradycyjnej ! a  naród — to nie jedno i to sa­
le. iż w skrzeszenie m ilitaryzm u 1 współpracy narodów  Francji i mo. Naród francusk i nigdy nie

Jak przyznał to j i zjednoczone jak  opecnię. Wszy- I bec
sobie spraw ę, że j W yro 

Radziecki udziela nie- k ierow nictw a
I z kom isji Z grom adzenia 
dowego — w rzeczyw  
zw oliłyby na prow adzenie 
diów  i p rodukow

tli Z, Cl W Ul i - L — £ .. l * i - , * *— —Ł - , a ̂  i ę•—

kiem  Sądu członkow ie wyc-h nakładach . Do tego celu : chw alał fakt, że w śród żom, j, 
lic tw a sekty  sk a z a n i! służyły utw orzone przez oskar- j ¡-zy am erykańsk ich  w alczą^ jj

golnie gorąco popiera apel

mu krajow i w 1940 r. klęskę 
oraz okupację.

Lekcew ażąc straszliw ą lek­
cję przeszłości, francuskie koła 
rządzące znowu dzia ła ją  na 
rzecz w skrzeszenia niem ieckiej
potęgi m ilita rnej i w znaw iają  j warunkach oceniacie perspekty 
absu rdalną, zbrodniczą politykę

term ojądrow ych  w  Niemczech j n^a gy ludow e pow stają  prze- 
zachodnich w  ram ach  „poolu | ciw ko panow aniu im perializm u 
zbrojeniow ego“. Z d rugiej stro - S am erykańskiego, przeciw ko je ­
ny — broń atom ow a byłaby g0 polityce wojny. Potężny ruch, 
dostarczana przez S tany  Z jed- i bez precedensu, jednoczy
noczone rządow i bońskiem u, j w sk au św iatow ej w szystkich 
k tóry  jest uprzyw ilejow anym  obrońców  pokoju 
sojusznikiem  USA. W tych w a - ) T ak w , jeżel| naród fra n- 
runkach  naród francusk i szcze- cuskj pozb„dzie się obccj opic-

k arę  6 la t więzienia.
Przevcód sądow y, a w  szcze­

gólności zeznania licznych 
św iadków  potw ierdziły  w peł-

Olkusz, zam askow ane kryjów ki 
podziem ne zaopatrzone w znacz­
ne zapasy papieru , farby, m a­
szyny do pisania oraz m atryce.

w  K orei znalazło się 
członków sek ty  „Swiadk° 
Jehow y“. iDj.

N adużyw anie przez kiero".^-, 
c1ivo sekty  w'ierzeń religi.in\ j .  
d la celów nie m ających z 
gią nic wspólnego s p o ty k a  - 
•’ coraz powszechniejszyrn %

ni zarzu ty  ak tu  oskarżen ia  ,a ! Pow ielane i . rozpow szechnia- j tępieniem  ze strony zwy 
także w yczerpująco n aśw ie tli-  ne przez oskarżonych broszury j członków sekty „Swiadk® 
ły tło i kulisy działalności k ie - i re fćra ty  głosiły pod p łaszczy -! Jehow y“, którzy nie chcą

ki i będzie broni! in teresów  po-
Św iatow ej Rady Pokoju. RoJu , powszechnego bezpleczefi- 1 O skarżeni posługiw ali się po- od wszelkich obowiązków oby-

P y t a n i e :  Jak w obecnych stw a, spotka się z pew nością z drobionym i i w ystaw ionym i na | w atelskich , tw ierdząc m. in., że
rzędziem w rękach 
Polski Ludowej. (PAP)-

, > ' V

oznacza oddanie .steru rządów  j ŻSRR w w alce o pokój w Euro- 
w  ręce hitlerow ców . i pie?

pozwoli na w ciągnięcie go do woj 
ny przeciw ko Związkowi Ra-

poparciem  św iatow ego obozu
wę walki narodu francuskiego o I anty im perialistycznego, którego 
zachowanie i utrwalenie pokoju : siły m ateria lne  i_ m oralne po- 
i bezpieczeństw a, o niezawi- tężnie się rozw ijają. Sił tych 
słość narodow ą Francji, o jej j nie da się zaham ow ać, podobnie 
rolę wielkiego mocarstwa na , jak  niesposób cofnąć koło hi- 
arenie m iędzynarodowej? ! storii.

B r e n t a n o  i B l a n k  , W y s t ą p m y  w s p ó l n i e

g o ś ć m i  w L o n d y n i e  p r z e c i w  p i r a t o m  C z a  i i  i i  K a i - s z e ^

Dzień sfebaty ratyfikacyjnej dniem manifestacji Wieniec cd Ambasady PRL na trumnie marszałka Goworowa
* » * # # 9 ! TtTActź-nr a (T> A Ol Hm ? mnrszfl.łlcowi 7r.inin?lc.t Rarl7ÎPr*-

narodu francuskiego przeciwko układom paryskim

B ren tano  udał się na zaprosze- 
| nie rządu angielskiego do Lon- 
| dynu. Podczas pobytu w A n­
glii spotka się on z Edenem

MOSKW A (PAP). 21 bm  ! marszałkowi Z w iązku  Radziec- i ; zw jedzi angielski ośrodek ato- 
przedstaw iciele am basady PRL kiego L. A. Gmcorowoioi — od m owy w H arw ell, k tóry  m a to  
w M oskwie złożyli na tru m - j ambasady PRL w  M oskwie“.

czącyRLffakcńA^arllmenlamej L ist HUIrVM-IIZV Statki! „ Jarosław  DąbrOWS^
CDU (partia  A denauera) von f| 0  m a r y n a r z y  a n g i e l s k i c h

Załoga s ta tku  „Jarosław  Dą- bryty jsk ie , u tru d n ia ją  wyk \¡/

PARYŻ (PAP). K om itet W al- mieść, w szystkich patriotów  ¡przeciw  rem ilitaryzacji Niemiec 
ki o pokojow e rozw iązanie pro- I oraz obrońców pokoju do przy- ; oraz dom agania się od rządu 
blem u niem ieckiego ogłosił na- , bycia 23 bm. na Velodrome , podjęcia in icjatyw y w spraw ie 
stępujący  kom unikat: j d ‘H iver w  celu zap ro testow ania rokow ań m iędzy m ocarstw am i.

„W zw iązku z zapow iedzią de- , ,
cydujące.j debaty, k tó ra  rozpocz- I Parlament p r z y j ą ł  ustawę budżetową
n ie  się 23 m arca w  Radzie Re- j „ „ „
pub lik i nad uk ładam i londyń- PARYŻ (PAP). W niedzielę w  sum ie . , ,
skim i i paryskim i, K om itet nad ranem  Zgrom adzenie Na- ko w. W zw iązku z tym  rząd
W alki o pokojowe rozw iązanie i rodow e przyjęło 292 głosami F aure  a  w ystąpić m a z w n o-
probiem u niem ieckiego uchw ali! przeciw ko 211 rządow y projekt (skiem o uchu alen
zorganizow anie w tym  sam ym  j ustaw y budżetow ej na  1955 r. ¡cień br. prow izorycznych kre-
dn iu  w ielk iej m anifestacji jed- i Zgrom adzenie N arodow e w y łą -jd y to w  w ojskow ych Szczegoio- 
ności narodow ej-“. ; czyło jednak  z tego pro jek tu  wa dyskusja  nad całokształtem

K om itet w zyw a w szystkich j k redyty  na cele wojskow e, kto- kredytów 
paryżan , m ieszkańców  p rz e d - . re  prelim inow ane są  ofic ja ln .e  sta ła  jeszcze zakończona.

W artę  honorow ą u trum ny  
m arszałka  ZSRR L. A. Gowo­
row a pełnili charge d ‘affaires

nie m arszałka L. A. G ow oro­
wa, w ystaw ionej w Sali Ko­
lum now ej Domu Związków
Zawodow ych, w ieniec z n as tę - 1  am basady PR L  w M oskwie 
pu jacym  ” napisem  na  b ia ło - ! J . B anak  i a ttache 
czerw onych szarfach : „Zastąp- | am basady — I. Kow 
cy m inis tra  obrony  ZSRR, I

Konferencja przedstawicieli lotnictwa cywilnego 
krajów demokracji ludowej

21 bm . zak oń czy ła  s ię  w  W arsza- , k iem  przez przed sięb iorstw a lo tn ie , 
w ie  k ilk u d n iow a k on feren cja  m ię- : twa cy w iln eg o  B u łgarii, Czecho-sło- 
d zynarodow a,. w  której w zięli j w a cji, W ęgier i P olsk i, 
udział p rzed staw icie le  przed się- p ro tok ó ł podpisany na zakończe- 

w oiskow vch nie ZO- i b iorstw  lo tn ictw a cy w iln eg o  B ul- nlfl ot>rari określa  dalszą w spół 
• 1 R um unii, | pracą tyeh  przed sięb iorstw

brow ski“ w ystosow ała do 
Zw iązku M arynarzy  W ielkiej
B rytanii następu jący  list w
spraw ie m arynarzy  sta tk u  „Pre- 

j ,  * ... Izvdent G o ttw ald“, więzionych
Ł T ,”  USA 8 ' “ I-P“  ■>“ “ »

Jak  P°daje boński u rząd!pra-- | s ^ y ,  m arynarze  polskiego 
sowy, iow niez bon.ski m inistei t tk  Jarosław  D ąbrow ski“, aktom  bezpraw ia znajdą u ,,-pś
u - A i m r  R  a n k  JlHfł S i e  W k o n n i  ”  , T, r  1 . ! ____ • r r ......... ...... ........ . Aft  W -

w anie naszego zawodu, 
nasze podstaw ow e praw a, a 
w et pow odują zagrożenie 
pieczeństw a naszego ż y c ^ j0- 
czasie pełnienia pracy zaw
wej. i!

Drodzy koledzy, wierzymzj
nasze protesty przeciwko ty1

\V¡i-

skich. O dw iedzi on także H ar- j czangk a iszekowców i zostali u- j nie m arynarzy  do k ra ju  i z'  
well. ¡ w ięzieni na T aiw anie. Od tego [tu zagrabionych statków .

■------------ - czasu są oni oderw ani od swych | D om agajm y się wspólnie-
W  L. i lic 11 / f l n n i a r - l i  rodzin oraz k ra ju  ojczystego i rony naszych praw . b.':

. 1 żyją w w arunkach  terro ru . i Dom agajm y się wspólnie- u.
TofioPp® O T a2 gmpa członków de- j Ten ak t n a Paści- stanow iący (nie gw ałcono wolności 
legacji handlowej chińskiej Re-I do raz drugi pogw ałcenie ban- G rabieżcam i sta tków  P° LdfC hińskiej R e - I po raz drugi pogw ałcenie ban- G rabieżcam i sta tków  
publiki Ludowej w celu zawarcia j dery polskiej przez czangkaisze- są przecież ci sam i piraci-

?°1 japońskimi p r S ę S -  | | ^ ■

I I Marsz milczenia" i głos narodu
(TELEFONEM  OD KORESPONDENTA Z LONDYNU)

garii, C zechosłow acji,
Węgier i Polski. , . . względem handlowym i organizacji | nia się z japońskimi przeusięułui&i.- r  ~ , nochiężnip z ip a n ia  «wvrh • -totki hrvivł<kip a f>statnlu,«iWw czasie konferencji rumuńskie ruchu lotniczego lwami przemysłowymi. i cycn posłusznie Zlecania swycn sta tk i bryty jskie, a osi a ^  (
przedsiębiorstwo lot-ńictwa cywil- . • ; . dft BERLIN. Międzynarodowa fe- j am erykańsk ich  mocodawców, i topili b ry ty jsk i sta tek  »» '
w ^ i n ^ S o a i ą c f r  S K  I ™  '* * * * *  ' '  ¡ z w o ła ł  fale oburzenia najsze t- 1 dale“. , .,f#rk om u n ik acji NKD  

: ÜñtT'‘lotniczych*,” “z w a r t e j  ' p'rzed Vo- ' H eine W elprecht. (PAP)
bojowników rudiu opo- [WyW0[aj fa lę  oburzenia n a js z e r- | dale“., , .¡«i>

ru pndaia 10 w i^om osci “ pral ¡szych m as w naszym  kra ju  i na i Pod pręgierzem  opinii s* n CU

Burza, jak a  rozpętała  się nad ły ludu. Nie doceniał je j m. in. 1 „m arszem  m ilczenia“ . Tysiące 
"W. B ry tan ią  w ostatn ich  ty- w roku 1920 kiedy to usiłow ał m an ifestan tów  udało się w po- 
godniach osiągnęła swój p unk t rozpętać w ojnę przeciw ko Zw ią- bliże gm achu Izby G m in, gdzie 
ku lm inacyjny  21 bm., kiedy to zkowi R adzieckiem u; wówczas wznosi się grób N ieznanego 
w iele  tvsiecy londyńczyków  ; to s tra jk  na  „Jolly Georg«“ | Żołnierza. O ddając hołd poleg- 
zgrom adziło się na  w ielkiej de- ostudził jego zapały". (S tatek  tym w dw u w ojnach sw iato- 
m onstracji przeciw ko decyzji ..Jolly G eorge“ m iał zaw ieźć la- wvch — m anifestanci ztozy 1 
S ą d u  C hurch illa  w spraw ie j dunek  broni d!a pilsudczykow - w ieniec w im ieniu B.-y-tyjskiego 
podjęcia prodilkcji bomby wo- skiej Polski, uczestniczącej w K om itetu Obrońców Pokoju, 
dorow ej. D em onstranci dom a- in terw encji zbrojnej przeciw ko Uczucia narodu brytyjskiego, 
gali się niezwłocznego rozpo ZSRR). I który  nie chce pogodzić się z
częcia rokow ań na najw yższym ; Q eneralnv  sek re tarz  zw iązku ¡decyzją rządu w spraw ie pro-1 1 *- . n -ftiln ł-ntroi 7t39 1 _

różn ych szk ołach  H am burga uprą- ; »¿ y cn  m a *  vv u a a /.y iu  a i « ju  i w
'wlana jest lektura książki H itlera całym  świecie. R abunek naszych w ej niechaj staną  nie tv. .tpt*

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
; towawczy v Światowego Festiwa- ; ¡nnych państw , m. in. na sta tk i 1 cze zlecenia“. 

Doskonały bieg polskich Kwapień- - w . .«h-sunsii | lu Młodzieży 1 Studentów w war- i ------------------------

narciarzy w sztafecie 
4 X 10 km

szczeblu pomiędzy W schodem 17awodow eeo dokerów  i robot- |dukcji boenby w odorow ej, znaj- | mem 2awodów. Biegi zjazdów 
a Zachodem, położenia kresu ników  p o ^ - y c h  B arret po- du ją  swój w pow odi,  ̂ k »sp« o

K w apień  i T ia inen  (F in lan dia  I) j szaw ie. S tow arzyszen ie  artystów  
i zdobyli ok. 100 m przew agi t pro- i au stra lijsk ich  w ybrało  już d e lega- 
! w adząc na zm ianę zdążali w  s z y b -i eję , która uda się  na fe s tiw a l do 

kim  tem p ie do m ety . Na 50 m i W arszaw y.
przed m etą  p ierw szy był K w apień . &  D ŻAK ARTA. Rząd Iranu przy- 

ZAK O PANE. G w ałtow na odw ilż  a]e  na fin iszu m inął go ostatk iem  1 jął zaproszen ie  na k o n feren cję  kra-
i i silna  w ichura  to w arzyszy ły  po- Sjj T ia in en  m dlejąc z. w ysiłk u  na ; jów  Azji i A fryk i. Tak w ięc, 23
i n ied zia łk ow ym  kon kurencjom  m ię- m ecie . kraje spośród 25 zaproszonych^ w y

dzynarodow yeh  zaw odów  narciar w y n ik i biegu 4 \  io km  m ęż- j raziły zgodę na ' " - 
sk ich  o m em oriał B. C zecha i H. c zy z n : 1) F in land ia I — 3.15.43, 2) w  k on feren cji
M arusarzów ny. | Polska I — 3.15.44, 3) CSR i F in-

Złym  w arunkom  atm osferyczn ym  iar\dia II — po 3.16.31. 5) P olska
oparli s ię  jed y n ie  b iegacze  rozgry- m  — 3.19.06. 6) Polska II — 3.1S.52.
w ając  szta fe ty  zgodnie  z progfa- | 7) NRD _  3.20.01.

Polsko-chińska wym iana towarotf®

z 1 w  szta fec ie  kob iet na dystansie  
3 x 5  km Fink i prow adziły  od

. . .* i t'-------- -  ̂ “i' ru7nl u n ii rvrvtpżnvrh D aw no ju ż n ie  oglądan o pod K ro-; s ta rtu do m ety  Na pierw szej zmiaZimnej w o j n ie  l p o l i ty k i  p o k o jo -  s i e d z i a ł :  „Stoimy na rozdro- p r o te s tó w  l %z  -.i P “ . * kw ią tak em ocjon u jącej w a lk i, ja -:  n-P za R autanen przyszła M arusa-
w e e o  w s p ó ł i s t n ie n ia .  r.n  r)o nas należy dokonanie o r g a n iz a c j i  m a s o w y c h :  z w ią z k u  ką dostarczy ły  szta fe ty  m ężczyzn j rz6w na, a za nią V asicova i Ga-

R- Hk,-> k ic d v  o g ła d a !  L o n d y n  n o m l* d » v ' ż y c ie m  a z a w o d o w e g o  g ó r n ik ó w ,  z w ią z k u  | t  x  l t  km. A utoram i tych  nieco- • s ien iea -D am ei.
KzoCKO K ica y  o g  ą  w yboru ponilędsy Z J t ie m  a n ;i,A ... .rw iM z ip lr z y ch  ko- d z ien n ych  em ocji byb  nasi b iega- Na drugiej zm ian ie  Salonen

m a m ie s t a c j ę  o d z n a c z a ją c ą  S5<? śmierł-Iiv; dlatego nie odgryw a p r a c o w n ik ó w  s p o u  Z! . v  ̂* Cze. którzy, stoczy li zacięty  p o je -i utrzym ała prow adzenie, a na dru-
‘ * * . . .  --------- L  ,n  1 - — ' ----------  u” ,; p ozycję  w yszła  P otock ova. Do

U!M.vav. - *  ”—O C , , , i - i i i  i T*ł CI.C .
tak im  zdecydow aniem  i jedno- , u  r o jj czv jesteśm y konser- mi te to w obroncow pokoju \ m  d yn ek  L F inam i. P o lacy  byli 
ścią w ytyczonych celów. Ludzie w aty stam , czy kom unistam i, i Uczestnicy w i e c j j » i  Ł ?  f S
z rozm aitych w arstw  społecz kw akram i czy liberałam i. M u- się walczyć o leauzac ję  n « £ j la (F inlandia ii) w yprzed zając o
nych  w spólnie podnieśli swój simy zapobiec najpotw orniejsze- pujących celów : zakaz proauK- 40 sek  B u k ow sk iego , k tóry z kolei
głos przeciw ko bombie w odoro- m u ‘ zlu na ziem i, m usim y pra- cji i stosow ania w szelkiej bro- m i« M  na
w ej, przeciw-ko rem ilitaryzacji COw ać ze w szystkich sił dla po- ni jądrow ej oraz zniszczenie za- Im ian ie  doskonale
N iem iec zachodnich. ko ju“. - pasów te j bron i; odrzucenie re- pobiegt Sobczak, p row ad ził on

H arry  Pollitt, sek re ta rz  gene - P rofesor B ernal członek m ilitaryzacji Niemiec zachód- catv  czas \ dopiero tu- 
ra lny  P artii K om unistycznej W Św iatow ej Rady Pokoju pod- ¡n ich ; odrzucenie ingerencji w 
B ry tan ii ośw iadczył podczas i k reś la jąc  niszcząca s ilę  bomby [w ew nętrzne  spraw y C hin; na- 
w iecu: „Is tn ie je  idea, k tó ra  do- w odorow ej stw ierdził równo- ; tychm iastow e _ odbycie rokow ań 
daje  naiń  natchn ien ia  do w alki, cześnie. że „m ożna osiągnąć po- między wielkim i m ocarstw am i 
k tó ra  napaw a nas ufnością, że rozum ienie w oprawie zakazu Naród bry ty jsk i jednoczy się 
choć w ielka jest sita bomby w o-i b ron i atom ow ej i w odorow ej; w walce. Naród brytyjski nie

ca ły  czas i dop iero fuż przed m e­
ta m in ął go L ehtonen (F inlandia I)- 
B ohaterem  tej zm iany był Cardal, 
który odrobił ponad 3 m in. w y  
prow adzając zesp ół CSR z 8 na 3 
m iejsce.

T rzecią zm ian ę u k oń czy ł p ierw ­
szy  R u b ś . a tuż za nim  dw óch  
Finów  M erilainen  i S ipponen oraz 

Czwórka ta
dorowej^

leiKa JCS* Slid uuinuy w« uroni /  V'V„aL 7 Hervzia rządu Chur- i Czechosłowak Melichj, to stokroć potężniejsza po trzebna jest do tego jednak  ¡godzi s*ę z decyzją rządu u n a r  j uzyskala  zcie cydow an
jes t sita  ludu brytyjskiego, j zdecydow ana w ola narodu...“ 
C hurchill nigdy nie doceniał si- i D em onstrac ja  zakończyła się

chilla.
FRAN K  PATTERSON

aną przew agę ' 
w  * tej sam e j ko lejn ości rozpoczęta  
czw artą  zirtianę, k tórą prow adził

skonale  pobiegła tu Pęksa. w ysu  
w aiąc  II zesp ół polski na 3 m ie j­
sce. Na ostatn iej zm ian ie  k o le j­
ność pozostała ta sam a.

W ynik i biegu 3 x 5 km kob iet: 
1) F in land ia  — 1.26.53, 2) CSR — 
1.28.23. 3) Polska U  — 1.23.52, 4)
Polska I -  1.33.30.

Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów 

przekształcone 
w Ministerstwo Łączności

W rezultacie rokow ań handlo­
wych przeprow adzonych w a t­
m osferze przyjaźni i w zajem -

wzięcie udziału | nego zrozum ienia zaw arte  zo- dowej Polski, jak  r  
j stało  dnia 21 m arca br. w Pe- j na, m olibdenow a i w  

kinie między Rządem P o lsk ie j! m etale kolorowe. nasiM1" ^ :

C hińska R epublika ^ u; p11 
dostarczać będzie tow aru ' 
zbędnych dla gospodarl'1 V  

uda
olfrah^ii-

-.■¿U
Rzeczypospolitej Ludow ej a | iste, ryż. herbatę, tytoń.^^¡69

jntraln-ym Rządem Ludowym  \ surow ce dla przemysłu e , 

liń sk ie j Republiki. Ludowej niczego, m ineralnego ' 1 stgl"'
C entr
C hińskiej IVC^UDIIAI MUUUVV>..J | i l l UIIIIV.I lliHVfto
porozum ienie o w ym ianie tow a- ¡ Z aw arte  porozum ienie ‘ s|^ 
row ej i p łatnościach na rok i wi dalszy kro-k w ro 

W osta tn im  ( 1 2 )  num erze | 1 9 5 5 .  I sunków  handlow ych i a3,ip(llt
D ziennika U staw  PR L  ukazał ¡ W myśl porozum ienia Polska niu przyjaźni oraz wrsp gi> 
się d ek re t Rady Państw a z dnia dostarczać będzie niezbędnych ekonom icznej między 0 ^
1 1  m arca br. o p rzekształceniu  j d la gospodarki narodow ej Chin jami. js¡,l¡: et
urzędu M inistra Poczt i T e le -! tow arów , jak kom pletne urzą- Porozum ienie P°V!, niiH '^r
grafów  w Urząd M inistra Łącz- dzenła fabryk, różne maszyny i strony p Iskiej wice ^

Biegacze polscy wyjechali 
do Paryża

W ARSZAW A. W
w y lec ie li cio Paryża b iegacze CRZZ 
w  zapow iedzianym  składzie.

.Tak ju ż p od aw aliśm y, ośm iu na­
szych  b iegaczy  i sześć  b iegaczek  
w eźm ie  udział w’ dorocznym  m ię ­
dzynarodow ym  biegu przepałowym , 
organ izow anym  przez redakcję  
..L /H um anite-' w  n ied z ie lę  27 bm.

nosci
D ekret określa  szc  

kres działan ia Mini 
do k tórego należą  m. in .: spraw y  
zarządu w szystk ich  rodzajów  łącz- j 
ności użytk u  p u blicznego  — a w i 
szczegó ln ośc i poczty, kolportażu  
czasopism , te le fo n ii, te legra fu , radia | 

poniedziałek  (rad iok om un ikacji, radiofonii i te- j

¡u rządzen ia  przem ysłow e, s p rz ę t; H andlu Z agran icznej 
zczególowo z a - ; transportow y, w yroby w alcow a-: reński, ze <ł^ n v  
m)ainŁą?mawv ne’ w yroby przem ysłu w łó k ien -; w icem inister -u Z-1- p)

niczego, nasiona i inne.
, . . — ..........  . ,p  p
' negn Hsu H seh-hah 1

K r o n ik a  d yp ln m a h  r/.na
Prezes Rady M inistrów  Józef i 21 bm A m bassdńrlew izjt) o ia i  in n ych  tech n iczn ych

^r p o stan o wu e ni "dekretu przew idu- I C yrankiew icz przyjął w dniu 2t j c z a jn y  
ją, że przy M inistrze Ł ączności | bm. A m basadora Nadzwyczaj Republiki

i Pełnomocny
f i Ä jClńńjsce

• w
działać będzie Rada Naukowó-Tech- ! nego i Pełnom ocnego Chińskim  Wan Bin nań zlozyfc tnicf*9 

.................. ' Polsce ¡G robie N ieznanego ZO*niczna jako organ doradczy i °P ' :  | R P n n hI ik i  I .u d o w e  i w  niodav. czy w sprawach techniki KepuDUKI ■ L -uaow ej  w
łączności. 'p a p ) i w’an  B m -nam a. i W arszawie. (PAP)-
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J u l i  a n M a r c  h 1 e w s k i Dni Lasu Z  Ż Y C I A  P A R T I I
21 bm., w pierwszym dniu 

kalendarzow ej wiosny, rozpo­
częły się w całej Polsce „Dni 
Lasu i Zadrzew ienia K raju". 
M ają one na. celu zmobilizowa­
nie jak  najszerszych mas lud ­
ności do udziału w zalesianiu 
zrębów, nieużytków, w zadrze­
w ianiu dróg, ulic, placów itd.

Z okazji rozpoczęcia Dni 
L asu m in ister Leśnictw a .1. 
Dąb-Kocioł wygłosił przem ó­
w ienie radiowe. Podkreślił on, 
że od chw ili w yzw olenia —- 
zalesiliśm y ponad milion ha 
zrębów', ha łi/n  i nieużytków.

Cmi*©m iI c c z y  p o m a g a ć !

/ r"> rl-pęt trzydziestu laty — 22 marca 1925 roku  — zmarł w ielki Polni: - rew olucjonista — 
‘■Joilny działacz polskiego, rosyjskiego i niemieckiego ruchu robotniczego — Julian March­

lewski. Na zdjęciu: Marchlewski w  Moskwie (1922 roli)

Na marginesie procesu szpiegów

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne 

w Wielkopolsce 
POZNAŃ (kor. wid. W czasie 

od 1 do 17 m arca pow stało w 
woj. poznańskim  18 nowych 
gospodarstw  zespołowych. Ogól­
na liczba spółdzielni p roduk­
cyjnych w W ielkopolsce w y­
nosi tym  sam ym 1281. W osta t­
nich dniach gospodarstw a spół­
dzielcze typu I-b zorganizowano 
w C zarnym  Lesie w pow. o- 
strow skim . w Rydzynie - Przed­
mieściu w pow. leszczyńskim, 
w Kunowie w pow. gostyń­
skim i W ięckowicach w pow. 
poznańskim.

(tp)

1T ®ezpośnednio przed w ojną
ju., *®39 r., gdy H itler szykował 
n z «ve pancerne dyw izje do 
u Pasci na Polskę, ukazała się 
ln nas książka, k tó rą  trudno 
D u  * nazwać, jak hymnem 
i ŁChT a l nym na cześć faszyzmu 
p “tlleryzmu. A utor książki
kr' k and Goetel, późniejszy 
tor 0 r a n t  ’ aktyw ny prepaga- 
u i, Współpracy z okupantem , 
piowul vv swej książce pt.: 

jj °.a znakiem  faszyzm u“ roz- 
Wyk0 Htoralnie naród polski 
s .,'-ec niebezpieczeństw a agre- 

lm perializmu niemieckiego.
.Jedynym  napraw dę młodym.

( i‘ glnalnym, żywiołowym prą-
s..j dzisiejszych czasów — pi-
}ą Goetel — jest tylko i wy­

g n ie  faszyzm; w szystkie in- 
ob0i .Plądy społeczne... trącą
n f  niego stęchlizną minio- 

“ lat" (str. 14).p
pr" ^«yzmowi nie mamy do 

■̂ ‘Wstawienia nic istotnego
tCri, , 'ota w zapale entuzjazm u 
s o , -  wielbiciel H itlera i Mus- 
gjCZj S ° -  — S tąd w niosek lo-
s2v ■ ■ nit nadający się do fa- 
H," ®,u Polacy, nie nadają się

pan
Tp”° ’e dr> n’cze8°" (str - D’)

¡0 samego zdania co i p 
•nienirt=-yl okupant. D íate»- 
PÓlaków“WCych si(? do faszyzmu i. “ “ O". czyn tv rh  riw adz>-
r z j f  m e kb v l? 1it°*n ó w  lu d z i ' k t ó '  
za , "’ktonni do lizania/-d rirvtrUi . UU 11Z.CU11«
h i t i e r m Ä e.m ..P a n a  GoetlaJ uermucM l. - yaiui
Siował klch dl,lów -  terrory- 
obozów do więzień i
6 ^ rZ>i 0 m n i e n i e  z ł o t y c h  m y ś l i¡yna Goetla i jego działalności 

czasie okupacji w służbie 
‘’opagandaamt u“ nasuwa się

S’arn° przez się w związku 
pt A tanji, ujaw nionym i nafąkta
gów6S'e am eiykańsk ich  szpie- 
dn i'’ którzy stanęli w tych 
de 'ic!? Przed W ojskowym Są- 
Goói , ł onowyrn w W arszawie. 
WioH5 spraw ujący dziś, jak
radcv ° \ - wysofcą funkcJ? .4o - liip, politycznego“ , eroigranc- 
z £?. „prezydenta“, był tym, 
... któreś •ivaR r' ' re §0  inicjatywy wytypo-
tąr„łj 'V 'akimś momencie prze- sp\v — - '
•hier T.Cna na stanow isko „pre-

o w ładzę, oskarżonego

etni czy też „wicepremiera“
spr^ f nckiej zgrai zdrajców i
tai-, “ a 'vczyków. Już sam  ten °-l mńt»( i-  i...Ór î-^dwi na jakich to „ka- 

■ opierają swą działalność
l ą ^ J e  emigrandy, jakich to 
słi,j. Sił oni w stanie oddać na 
SyjU? amerykańskiej, dywer- 

f i wywiadowczej akcji

skierow anej przeciw  naszej oj­
czyźnie.

Sylw etkę oskarżonego Sko­
w rona dość trafn ie  sch a rak te ­
ryzow ał jeden ze św iadków  
— Kaszowski wywodzący się z 
tej sam ej, co i Skow ron ide­
owej .szkoły przedw ojennego 
O NE-u. Skow rona cechow ał w 
czasie okupacji — powiedział 
on —- „zmysł w szechstronnej 
asekuracji przy technice kom ­
fortowego p rze trw an ia“.

Skow ron jest również, za prze­
proszeniem , „ideologiem “ — 
ideologiem kolaboracji z oku­
pantem , o czym św iadczą jego 
rozm owy z Goetlem  i innymi 
na tem at u tw orzenia „rządu 
polskiego“ w GG. pod egidą h i­
tlerow ską oraz jego w spół­
działania z g rupą  zdrajców  z 
takim i, jak  Skiw ski i B urdec- 
ki, którzy za gestapow skie pie­
niądze w ydaw ali w języku pol­
skim hitlerow ski szm atław iec 
„Przełom “.

„Przegrupow anie sił“ w  o- 
bozie em igranckim , w w yniku 
którego na czoło w ysuw a się 
łudzi o ustalonej prohitlerow - 
skiej marce. I dlaczego w łaś­
nie ludźmi tego pokroju co 
Skow ron, który naw et w k a r­
totece AK figurow ał jako 
kolaborant — pragną _  emi- 
granccy wodzireje zasilić swe 
nadw ątlone kadry? Jes t to 
n iew ątpliw ie w yraz faktu, 
‘że do oddaw ania usług a 
m erykańskiej polityce odbu­
dowy W ehrm achtu najlepiej 
nadają  się tacy zdrajcy, jak  
Goetel, nie mótoiąc już ' o m niej 
znanych, ale rów nież sprzedaj - 
nych, pom niejszych Skow ro­
nach. I oni to w łaśnie w ypły­
w ają dziś na pow ierzchnię w 
em igracyjnym  bajorku. Sko­
w ron w ypłynął na sali sądo­
w ej,' a le to już nie jego w i­
na.

Em isariusz „rządu em igra­
cyjnego“ — Lewszecki, nim 
przybył do k ra ju  poprzez 
punkt przerzutow y am erykań­
skiego w yw iadu, „dzia­
ła“ w  am erykańskim  o- 
środku w ywiadowczym  w O- 
berursel k. F ran k fu rtu  n-M e- 
ńem, w tzw. obozie Cam p- 

I King, gdzie przesłuchuje się zbie 
| gów z Polski. Z tych zbiegów, 

rek ru tu jących  się z elem entów  
krym inalnych i różnych nie­
bieskich p taków  w rodzaju 
B abiarza i Rajków skiego —

i w yw iad am erykański rek ru to - 
| wał sw ych agentów  i po prze­
szkoleniu przerzucał ich do 

j Polski.
Nałogowy alkoholik, były

pacjent zakładu leczniczego 
dla pijaków  — Lewszecki obok 

j ko laboranta i hochsztaplera
! Skow rona, k tó ry  z całym  cy- 
! nizmem tłum aczył się przed

WSM w Andrychowie 
wykonała plan 6-letni

j sądem, że gonił za „łatwym i 
i pieniędzm i“ — są  w ym ow ną

ilustracją  zgnilizny m oralnej 
elem entów , spośród których im­
perializm  re k ru tu je  swych 
najm itów.

Podkreślić należy spraw ność 
: i operatyw ność naszych władz 
bezpieczeństwa, k tóre potrafiły 

Iw zarodku ukrócić działalność 
i szpiegowskiej bandy. I niechaj 
| żadne agentury  im perialistyczne 
nie liczą na to, że uda im się 
działać bezkarnie.

W zetknięciu z naszą rzecz,'y- 
fw istością Lewszecki nie rnóg!
: nie zauważyć, że nie m a u nas 
| pola dla rozw ijania akcji szpie­
gowskiej, że zawodzą często na- 

j w et ci, którzy w starych  karto- 
! tekach andersow skiej „dw ójki“ 
figurują, jako „swoi „Przeko­
nałem  się — mówi w sadzie 
Lewszecki —• że ludzie z k raju  
nie w iążą żadnych nadziei z 

i w ojną, że chcą spokojnie żyć.
; Podziałało to na m nie, jak  ku- 
j beł zim nej wody“.
| Fakt. że nie ma pola. do roz- 
j w ijan ia  akcji szpiegowskiej i 
I dyw ersji w Polsce, nie o?na- 
j cza, aby im perialiści rezyg- 
| now ali ze sw ojej zbrodniczej 
działalności, z prób przerzuca- 

■ nia szpiegów i dyw ersantów  do 
! naszego kraju . M ocodawcy Lew- 
szeckiego, B abiarza i s-ki nie 
liczą się ze swoimi najem ni­
kami. Co najw yżej radzą im, 
jak Babiarzowi, aby w razie po­
trzeby w łeb sobie strzelali. Na 

i spalonego szpiega nie dadzą na- 
| w et i centa ze swych 100 miiio- 
j nów dolarów  przeznaczonych na 
| dyw ersję i szpiegostwo. Bez 
| względu na ofiary ponaw iają 
oni raz po raz próby rozbudo­
wy swych agen tu r szpiegow­
skich, w znowienia działalności 
szpiegowskich siatek, wielokroć 
już w Polsce likw idow anych. 
Dlatego ostatni proces, choć 
w skazuje, jak  szybko próby te 
kończą się k rachem  — pow inien 
stanow ić ostrzeżenie, że ani na 
chwilę nie może osłabnąć na­
sza czujność.

( w )

KRAKÓW. Przodująca w 
przem yśle m otoryzacyjnym  za­
łoga W ytw órni Sprzętu  M echa­
nicznego w A ndrychowie za­
m eldowała w tych dniach o 
w ykonaniu przypadających na 
nią zadań planu 6-letniego.

Robotnicy w ytw órni stałe 
zw iększają produkcję podsta­
wowego swojego asortym entu  
silników S-60, m ających duże 
zastosow anie w m aszynach rol­
niczych — sieczkarniach, k ie ra ­
tach itp. (PAP)

i W dniu 4.II.br. ukazał się w ! 
„Sztandarze L udu“ (organ KW 

! PZPR w L ub in ie) artyku ł pt.: \
; „Gromie czy pomagać“. T em a­
tem artyku łu  było posiedzenie I 

i egzekutywy K P we Włodawie, i 
i Na . posiedzeniu, w którym i 
udział wzięli zaproszeni człon­
kowie partii ze spółdzielni pro- 

jdukcyjnej w Z ahajkach, om a-;
1 w iano sytuację is tn iejącą w tej :
] spółdzielni.

W artyku le  jest w iele słu- ; 
sznych uw ag o potrzebie wy- 

j tw orzenia w łaściw ej atm osfery :
■ podczas rozmów z ludźm i oraz j 
i wiele ogólnej słusznej krytyki 
i działaczy „ustaw ionych tw arzą 
do K P“, biernych rejestratorów  

: faktów. W szystko to powiedzia- \ 
ne ogólnie. A konkretne fakty? 
K onkretne fakty  dotyczą 

| wspom nianego posiedzenia egze- j 
: kutyw y KP we W łodawie, cce- j 
nionego w artykule  bardzo kry- 

! tycznie. A rtykuł kończy się sło- 
j w am i: „Działacz party jny  to 
nie kom endant piacu cwiczeń,

, to także nie „karząca ręk a“. To. 
! c ie r p l iw y p e łn ią c y  codzienną ; 
I służbę w interesie mas, pomoc- | 
: nik p a rtii“.

Aby ocenić słuszność krytyki ; 
; zaw artej w  tym  artykule, trze- 
j ba powiedzieć parę  słów o sy- 
! tuacji w Z ahajkach  i o owym 

posiedzeniu egzekutyw y KP.

(Na marginesie sprawy spółdzielni 
produkcyjnej w Zahajkach)

Trochę historii

Potrzebna jest 
decyzja...

RADOM (kor. w ł) . Od dłuż­
szego już czasu Zakłady N a­
praw cze Taboru Kolejowego w 
Radomiu nie mogą sprostać 
w zrastającym  potrzebom w za­
kresie napraw  i rem ontów  w a­
gonów i parowozów swego te re ­
nu. Parowozy i w agony odsyła­
ne są zatem  do zakładów  w in ­
nych w ojew ództw ach. Sytuacja  
jest tym  trudniejsza, że zak ła­
dy w Radomiu, położone w cen- 
tru łn  m iasta, nie m ają  z powo­
du b raku  przestrzeni żadnych 
perspektyw  rozbudowy. T ym ­
czasem w Podkanow ie, w je d ­
nej z dzielnic Radomia, od 1945 
r. sto ją  m ury nowoczesnej pa­
rowozowni i ha! fabrycznych 
przeznaczonych niegdyś w łaśnie 
na zakłady napraw cze taboru 
kolejowego. Zakłady te, jeśli 
idźTeco roboty budow lane, są 
gotowe w 60 proc.

Teren budow y zwiedziło już 
k ilkanaście komisji, m. in. Mi­
n is te rs tw a  Koiei, C entralnego 
Zarządu Kolejow ych Zakładów 
Produkcyjnych, DOKP Lublin i 
innych insty tucji. W szystkie 
stw ierdziły  konieczność dokoń­
czenia budowy. N iestety, wszy­
stko kończy się jak  " dotych­
czas — na orzeczeniach.

C entralny Z arząd Kolejowych 
Zakładów  P rodukcyjnych w 
W arszawie • M inisterstw o Kolei 
pow inny zadecydow ać wreszcie 
o losie budowy w Podkanow ie i 
albo przystąpić do zakończenia 
budowy, albo oddać ją  do dys­
pozycji innem u m inisterstw u, 
k tóre w ykorzysta istniejące bu­
dynki. S praw a jes t pilna, gdyż 
zabudow ania niszczeją.

(9)

Spółdzielnia p rodukcyjna w 
Z ahajkach zasłużenie cieszyła 

j się sław ą jednej z przodujących 
I w powiecie w łodaw skim . Du- 
szą tej spółdzielni była organi- 

| zacja party jna, k tóra potrafiła 
słowem i przykładem  zachęcić 
spółdzielców do istotnej, św ia- 

Idomej dyscypliny pracy na 
■ wspólnym gospodarstw ie, do 
j dużych w ysiłków  przy pokony­
w aniu trudności, w ystępujących 
w pierwszych latach wspólnego 
gospodarowania. Rozwijała się 
gospodarka zespołowa, rosły 

I dochody spółdzielców, ludzie 
ufnie spoglądali w  przyszłość, 

i Lecz oto w ub. roku spółdzieł- 
i nia zaczęła się w yraźnie cofać 
; w rozwoju.
| Kto by się tego spodziewał? 
Gdy spółdzielcy zadecydowali 

! wysłać swojego przew odniczą­
cego, tow. Panasiuka  na  kurs 

I do Ursynow a, n ik t nie przew i­
dyw ał takich skutków . Ludzie 

! cieszyli się, że ich przpwodni- 
! ezący wiele się nauczy, a przez 
I ten  czas pokieruje spółdzielnią 
j now ow ybrany przewodniczący 
j tow. M ikcłajczuk. O rganizacja 
party jna  jest przecież silna, 

i staż niektórych jej członków 
I sięga okresu przedw ojennego, 
; potrafią mocnym ram ieniem  
wesprzeć zarząd. Zresztą spół­
dzielnia istnieje cd 1949 r.. a 

| więc jej kolektyw nagrom adził 
już niem ało doświadczeń.

Dobry wujaszek
Ale dewizą nowego przew od­

niczącego stało  się hasło — go­
spodarować tak, by nie narazić 
się nikomu. I to  hasło konse­
kw entnie wcielał w życie.

Jedzie jeden spółdzielca z żo­
ną na jarm ark  spółdzielczymi 
końmi, przew odniczący przym y­
ka oko, nie bada, czy wyjazd 
był uzasadniony, zajm uje na­
tom iast takie  stanow isko: jeden 
pojechał — trzeba i innym po­
wiedzieć by jechali •— czy to 
oni gorsi? Przyciągnął ktoś tro ­
chę słomy czy plew do domu 
— w ystarczy po prostu patrzeć 
w inną stronę. Cóż z lego, że 
w ielu spółdzielców nie wycho­
dzi do pracy w polu — od cze­
go jest POM? Gorzej było z 
potraw em  i poplonami, tu już 
POM niew iele mógł zrobić.

Więc zgniły w polu, z a m ia s t, 
zapełnić silosy w spółdzielni.

Tak zwykle bywa, że oboro- | 
wi i chiew m istrze m ają na | 
swym koncie najw ięcej dnio- j 
wek. P racu ją  cały rok, więc i ; 
dniów ek się nazbiera. W wielu j 
spółdzielniach zarządy s ta ra ją  
się, by i ludziom z brygady 
polowej zabezpieczyć pracę mo­
żliwie przez cały rok. W Za- ; 
bajkach  „rozw iązano“ ten pro- i 
biera inaczej. W prawdzie część j 
nawozów sztucznych, które je- j 
sienią należało wysiać pod ozi- j 
miny, do dziś leży w stodole, j 
a ornłoty zakończono dopiero 
przed kilkom a dniam i; w praw - j 
cizie na 43 spółdzielców — nie- : 
raz przy pracy i 3 trudno  było 
się doliczyć — ale za to nor­
my ustalono tak  niskie, że śpie­
w ająco można było w ciągu 
dnia kilka dniów ek w ypraco­
wać. W’ ten sposób spółdzielcy i 
w ypracow ali aż 17 lys. dniów ek | 
i niech im kto spróbuje zarzu- J cić nieróbstw o (tylko, że na te 
dniówki zaledwie po 2 kg zbo- 

1 ża wypadło).
i W arto tu  i o ta rtak u  parę I słów dorzucić. Z przedsiębior­
stw a pożytecznego dła spół­

dzielców  i okolicznych gromad 
| stał się on rozsadnikiem demo- j 
ralizacji wśród niektórych spół­
dzielców. Gdyby okoliczne lasy ■ 
um iały mówić, dużo mogłyby 

¡powiedzieć na tem at drzew a 
przecieranego w tym  tartaku . 
Faktem  jest, że na w ielu lan­
cach, leżących w ta rtak u , tru d ­
no się doszukać stempli, a zu­
życie prądu znacznie przekra- 

! cza norm y potrzebne do prze­
d a rc ia  drzew a wykazanego w 
dokum entach.

1 tak  „dobre serce“ przewod- 
| niczącego stopniowo, lecz sy­
s tem aty czn ie  rujnow ało spół- 
| dzieiczą gospodarkę.

A co na to organizacja par­
ty jna? Przecież cechą każdego 

I członka partii pow inna być bojo 
i w a postaw a wobec braków, nie 
i godzenie się z nadużyciam i i 
I zgniłym liberalizm em , w atka z 
[dem oralizacją, k tóra jak  czerw 
j toczy organizm  spółdzielni, 
j Tu kilka słów o sekretarzu 
i tej organizacji. Jes t nim  księgo- 
; wy, tow’. Furm an. Dobrze pro­
w adzona księgowość, to zw ier­
ciadło spółdzielni, w którym  

¡odbija ją  się w szystkie je j osią­
gnięcia i słabości. A le księgo­
wość w Z ahajkach  m iała tyle 
wspólnego ze zwierciadłem , co 
kałuża brudnej wody z przezro­
czystą ta flą  jeziora. Doszło do 
lego, że kom isja rew izyjną pro- 

! ponow ała potrącić księgowem u 
1100 dniów ek za bałagan w księ- 
i gowości.
| N ielepiej pracow ał tow. Fur- 
Im an jako  sek re tarz  organizacji 
i party jnej. Z am iast bić się o 
w łaściw ą postaw ę członka par- 

j iii w spółdzielni, nie tylko tole­
row ał zło, ale sam daw ał zły 
przykład. Na zebraniach p a rty j­
nych zarów no on, jak  i inni 
towarzysze, bardzo łatw o p rzy j­
mowali krytykę, bijąc się w 
piersi obiecywali poprawę... i 
na tVm się kończyło.

dzenym „porządkom “. Komisja i
rew izyjna w ytykała  braki, spoi- I 
dzieicy uchw alali m ądre, prze- ! 
myślane wnioski (których jed- ‘ 
nak zarząd nie wykonywał). Po­
dobna sy tuacja była i w orga­
nizacji party jnej.

Tow. Panasiuk  po powrocie z j 
kursu załam ał ręce na widok • 
rozprężenia. Postanow ił rozpo­
cząć w alkę o uzdrow ienie sy­
tuacji i z m iejsca zdobył opar- i 
cie w poważnej części spółdziel­
ców. Zdecydował się też zażą- i 
dać pomocy od KP.

K om itet Pow iatow y wysłał i 
do Z ahajek  na kilka dni tow. i 
Kuczewskiego, w iceprzew odni­
czącego Prezydium  PRN. Prze­
prow adził on wiele rozmów z 
członkami partii i bezparty jny­
mi spółdzielcami. Zwołał zebra­
nie party jne, następnie zebra­
nie aktyw u spółdzielczego. Do 
powiatu tow. Kuszewski wrócił

przekonaniem , ze należy ze
wszech m iar wesprzeć aktyw  
spółdzielni walczący z grupą 
M ikoiajezuka.

Egzekutyw a KP postanow iła 
pracę organizacji party jnej i 
sy tuację w spółdzielni p roduk­
cyjnej omówić na swym posie­
dzeniu wspólnie z tow arzysza­
mi z Z ahajek.

Było to jak  się mówi „gorą­
ce'! zebranie. Towarzysze z 
egzekutyw y KP, wychodząc z 
założenia, że członkowie partii 
z Z ahajek  w ielokrotnie dali 
dowody uużego wy robienia po­
litycznego, że stać ich na w y­
kazanie Większej inicjatyw y w 
przezwyciężeniu istniejących 
trudności, uw ażali, iż tylko po­
przez szczerą p a rty jną  krytykę 
po trafią  w strząsnąć ich p arty j­
nym sum ieniem . Ale i tow arzy­
sze z Z ahajek  nie pozostali dłuż­
ni. Po kilka razy każdy z nich 
zabierał głos. W skazywali na złą 
pracę POM, na słabą opiekę ze 
strony K P i w ydziału politycz­
nego, żądali konkretnej po­
mocy.

Czy posiedzenie egzekutyw y 
rozstrzygnęło w szystk ie sp ra­
wy nabrzm iałe w  Z ahajkach 
i dało na w szystko gotow ą re- 

¡ceptę? Nie, takiego zadania 
[jedno posiedzenie nie było w 
stanie rozwiązać. Towarzysze 

j jednak  zrobili pow ażny krok 
[naprzód. Posiedzenie cechow ała 
\ szczera, o tw arta  w ym iana zdań, 
;była na nim w zajem na kryty- 
ika, była n iew ątpliw ie owocna 
próba kolegialnej oceny źródeł 
słabości, które zaham ow ały roz- 

j wój spółdzielni. I to  było du ­
żym dorobkiem  zebrania.

gę r.a potrzebę stw orzenia od­
pow iedniej atm osfery dla roz­
woju krytyki ze strony m as 
party jnych  pod adresem  instan ­
cji party jnych. Czy to  oznacza, 
że instancja p a rty jna  nie pow in­
na krytykow ać organizacji par­
tyjnych niższego szczebla? By­
najm niej tego me oznacza, 
in s tanc ja  p arty jna  nie tylko 
ma praw o, ale i obow iązek 
krytykow ać członków partii 
wówczas gdy na to  zasługują i 
rów nież przy pomocy kry tyk i 
w ychowywać ich.

Aby k ry tyka mogła spełnić 
swe zadanie — musi być słu ­
szna, uargum entow ana, spokoj­
na i rzeczowa, musi też być 
skierow ana pod w łaściwym  
adresem . T aką w łaśnie była 
k rytyka egzekutyw y w stosun­
ku do tow arzyszy z Z ahajek. 
N atom iast o krytyce zaw arte j 
w a rtyku le  „Sztandaru  Ludu“ 
nie można tego powiedzieć. 
A utor artyku łu , zasugerow any 
w ystąpieniem  sekretarza KW 
na posiedzeniu egzekutyw y KP 
we W łodawie, nie zapoznał się 
bliżej z sy tuacją w Żahajkm  h 
i uw ażał za stosow ne „zgromić“ 
egzekutyw ę KP. A rtykuł w do­
datku brał w obronę M ikołaj- 
czuka. co bynajm niej nie pom a­
gało tym . którzy rozpoczęli 
w alkę z polityką „dobrego wu- 
jaszka“.

N iesłuszne w ystąpienie tow. 
Buzińskiego nie może być 
uspraw iedliw ieniem  dla redak­
cji „Sztandaru  Ludu“. Dzien­
n ikarz czy publicysta gazety 
p arty jn e j — to nie stenograf 
czy m aszynistka, piszący to co 

; im dyktu ją . To działacz p a rty j­
ny. O czywista — jak każdego 
członka partii, obow iązuje go 

dyscyplina party jna , w ykonanie 
uchw ał instancji, k tórej jest 
podporządkow any. Ale jest on 
zarazem  obow iązany sam o­
dzielnie zbadać opracow yw ane 
przezeń zagadnienie, zanalizo­
wać fak ty , skonfrontow ać je z 
¡¡nią partii, zaw artą  w  uchw a- 

jtach  K om itetu C entralnego. 
A utor artykułu  „Sztandaru  Lu- 

: du“ m iał w szelką możność, po 
; sum iennym  zbadaniu położenia 
i w Z ahajkach — om ów ienia 
spraw y z kierow nictw em  Ko­
m itetu  W ojewódzkiego i napl- 

isan ia  w lezultacie słusznego a r-  
; tykułu, który pomógłby Komi- 
jtetow i Pow iatow em u we Wło­
daw ie i towarzyszom z Zaha- 
iek w  w alce o uzdrow ienie 

j spółdzielni. Wolał jednak  pójść 
drogą łatw iejszą, drogą n a j- 

i mniejszego oporu...

*

Niedźwiedzia przysługa

Na posiedzeniu 
egzekutywy KP

Ale spółdzielnia w Z ahajkach  
to nie tylko M ikołajczuk, F u r­
m an i jeszcze kilku ich poplecz­
ników, łowiących ryby w m ęt­
nej wodzie. Podstaw ow a m asa 
spółdzielców — to ludzie ucz­
ciwi. przyw iązani do swej spół­
dzielni. Różnie przejaw ia! się 
ich. protest przeciw  zaprow a-

Aie teraz powróćmy do artyku- 
1 lu w „Sztandarze L udu“. Jak  
( zrodził się ten bez w ątpienia 
| krzyw dzący dla K P w e W łoda- 
1 w ie artyku ł?

Otóż w toku trw an ia  posie- 
| dzenia egzekutyw y K P na salę 
obrad przybył tow. Buziński, 
sek retarz  KW w Lublinie. Nie 
znając dobrze problemów, o 
których była m owa na zebraniu 
(sekretarz KW przybył już po 
referacie tow. Kuczewskiego, 
który obrazow ał sy tuację w Za­
hajkach) —- tow. Buziński ostro 
ustosunkow ał się do egzekuty­
wy K P  za to. że skrytykow ała 
członków partii z Zahajek, bo 
„tizeba ich przekonywać a nie 
k rytykow ać“. W krótce po tym 
redakcja  „Sztandaru Ludu“ za­
mieściła wspom niany artykuł.

Tu kilka słów w kw estii za­
sadniczej. III P lenum  KC na­
szej partii zwróciło dużą uw a- .

W Z ahajkach zwyciężyła słu- 
i szna spraw a. Tow. M ikołajczuk 
¡przekonał się, że jego „dobre 
¡serce“ w cale spółdzielcom nie 
; było potrzebne. Na dorocznym 
[zebraniu rozliczeniowym bez 
;ża!u rozstali się z nim, jako  z 
przewodniczącym  i nie w ybrali 

i go naw et do zarządu. Na jego 
¡m iejsce jednogłośnie został w y­
brany tow. Panasiuk, który nie 
w ahał się narazić dla dobra 
spółdzielni niejednem u ze spół- 

Uizielców, naruszających spół­
dz ie lczy  sta tu t.

Na zebraniu tym  był obecny 
tow. Hołod. I sekretarz. KW w 
Lublinie. Spółdzielcy w ykorzy­
stali jego obecność, by skry ty­
kować stanow isko zajęte w  a r­
tykule „Sztandaru  Ludu“.

W rezultacie sekretarze KW 
już w Lublinie, w spólnie om a­
w iając tę spraw ę, doszli do 
wniosku, że stanow isko egzeku­
tyw y KP we W łodawie na opi­
sanym  powyżej posiedzeniu by­
ło słuszne.

A. M ARIAŃSKA

^ , 3 0  rocznicę śmierci Juliana Marchlewskiego

C z ł o w i e k  w a l c z ą c y
krośnie ~  taK nazywali go poKrost,, »o i-"-’
tyij, u komuniści polscy. I nie 
h’Zecu Polscy. Był bohaterem  
iyjsu- vewoiucji: polskiej, ro- 
żą)oż‘eL niem ieckiej. Był współ- 

c'elem i — przez 25 la t — 
ć^nińT1 2 przywódców Socj al­
fo , kracji K rólestw a Polskie- 

Utwy. Był do końca ży-c¡a
ti’a)n B o n k ie m  K om itetu Cen- 

K om unistycznej Partii
kii u Łączyło go ćw ierć wie-u0jo-^erą ■l0'Vej w spółpracy z Leni- 

pr_"y od technicznej pomocy 
Ugotowaniu w ydaw nictw a 

ta.tą v,Iskiej „ isk ry “, poprzez 
j-ią Politycznego w spółdziała- 
uen, Walce, toczonej przez 

rosy iskim i mię- 
Łj,Ta °dovvym ruchu robotni- 

do działalności męża 
C . u, kierów;w Puki-i erow anej przez Lenina 

lk* Radzieckiej, członka
- Qrait’r a j s k i e g o  C entralnego 
%  Wykonawczego. ByłOD„.’>rn rj ..... ........ - 1 1__ 1___• .jkiäirt' z Przy wódców lewicy 
?*0r>k¡Unokracjj N iem ieckiej i
So | ‘ern K om itetu C entralne- 
Sc.kom unistycznej Partii Nie-
iNstlc- ł czynny udział we 
(, niem al kongresach
^  « ‘Zyuarodówki, był wspoł- 
jrkjtj atorem  III M iędzynaro- 

" reprezentow ał komu- 
Korni te-

.u w r-m aw czy m , b '’ł autoremk!VvuPolskich w jej 
nn ^ k c n awczyim był — 

kti 'Pych jej program u agrar-

chl°%; i?1» które przeżył — 
' esci oddał służbie ru-

o N d ł lol30tniczem u. Jednym  
o '^ ‘ell.ern oparła się ta służba 
Ci P ro letaria t, drugim  —
j.l'kJi , 'żu jącą się na pozy- 
stJ'Cz„ ienir0j cZr>ą ‘pnin°w skich Komuni

je s z c z e  P °v1Ski- W 1883 tu ’ej gt -cze na ław ie gimnaz-
, S’*? sympatykiem par- 

%  Ofetariat.“ Wlicn, ÍQ9r,-—*nl'a r ¡a t“. W iosną 1925 

* jeszcze otrzym ać

v»j hi .*ozu śmierci w da- 
dcL' ZdaaS..,irn miasteczku Ner-
g. 'c'r0\v¡oJ. wyrazami hołdu i 

Pbdo,v 'atńi. od obradująee- 
« a s  i n  Zjazdu KPP.

Był w ybitnym  uczonym — 
ekonom istą i h istorykiem  — 
doktorem  U niw ersytetu Zurych- 
skiego, autorem  paru  dzieł, god­
nych katedry  uniw ersyteckiej 
w każdym  kraju . Nim jednak 
rozpoczął studia uniw ersyteckie, 
był zw ykłym  robotnikiem -far- 
biarzem  — sześć la t przepraco­
w ał w fabrykach w łókienni­
czych W arszawy, Łodzi i S ak­
sonii.

Był bojowym publicystą par­
ty jnym  — nie gardził żadnym 
gatunkiem  dziennikarskim , od 
broszury, poprzez krótki a rty ­
kuł w gazecie codziennej, do 
felietonu i ulotki; bibliografia 
jego opublikow anych prac liczy 
1.868 pozycji. A jednocześnie 
był rew olucjonistą — prak ty ­
kiem, spieszącym — bez w zglę­
du na niebezpieczeństw o życia 
— wszędzie tam , gdzie toczyła 
się zbrojna w alka o zwycięstwo 
p ro letaria tu , oddychającym  peł­
ną piersią dopiero w atm osfe­
rze walki.

„N ic nadarem nie tow arzysz  
M archlew ski w ciągu d ługich  lat 
pracow ał jako farbiarz w fab ry ­
kach — pisała w  p ięk n ym  w sp om ­
nien iu  w yb itn a  rey/oiucjonlstka  
niem ieck a  Klara Z etk in—studiow ał 

nie ty lk o  arcydzieła  naukow ego  
socjalizm u, lecz czy ta ł także ze 
zrozum ieniem  szeroko otw artą  
księgę życia , znał dobrze w arunki 

życia  proletariatu . Byl cob; ze o b e­
znany r ie  ty lk o  z życiem  fabryki, 
lecz  rów nież z nędzą .społeczną ro­
botników  poza fabryką, znui także  
język  roboclarzy. W iedział, jalt 
należy  z nim i rozm aw iać, um iał g łę ­

boko w czuć się  w Ich życie  du ch o­
w e i odp ow ied nio  do tego przysto­

sow yw ać sw ą pracę. Byt jedn ym  
z n a jzn akom itszych  popularyzato­
rów n au kow ego m arksizm u, rew o­
lu cy jn ego  m arksizm u — z w szyst­
kich, jak ich  m ie liśm y“ .

Był działaczem  na w ielką 
skalę m iędzynarodow ą. Ale był 
w ielkim  synem swej ojczyzny, 
byl w iernym  jej synem.

„Ten w y trw a ły  m arksista, ten  
fan atyczn y  bojow nik  o ideę m ie- 
dzynaroriow ości — pisał o nim  w e­
teran polsk iego ruchu robotniczego  
F elik s Kon — posiada! jeszcze jed ­
ną cech ę  charakteru , w łaściw ą  
L en inow il O dnośnie do L en ina w 
literatu rze n iejed n ok rotn ie  z»ąna-

czano, że zachow ał w ybitne naro­
dow e cech y  rosyjsk ie. N iem niej 
w yb itn ie  w M archlew skim  są w y- 
rażone charakterystyczne cechy  
Polaka. M archlew ski pracow ał w 
P olsce, w N iem czech i Rosji. Lecz 
gd ziek olw iek  znajdow ał jak ą­
k o lw iek  pełn ił pracę -  zył życiem  
polskich m as robotn iczych, ży ł ich 
m ęką i c ierp ien iem ...“

Nie doczekał zwycięstwa re ­
wolucji polskiej. Zwyciężyła 
— w dw adzieścia la t po jego 

[śmierci. A przecież w zwycię- 
! stwo to  potężny był w kład w al- 
| ki p lejady bojowników, do kto- 
! rej należał.

%
Ktoś powiedział o M archlew - 

! skim : rew olucjonista i człowiek 
! stanow ili w nim jedność.
i O M archlew skim -rew olucjo- 
niście napisano i powiedziano 
już sporo, choć wciąż jeszcze 

i za mało — i za wąsko — zna- 
\ ne jest jego dzieło, choć zbyt 
I powoli — i zbyt nieśm iało — 
i w ydaje się jego prace, na k tó­
rych uczyły się twórczego m ar­
ksizmu całe pokolenia rew olu- 

i cjonistów.
i D rugiej strony nierozerw al-
[ nej jedności -—• M archlew skie- 
| go-człowieka — nie przypom ­
niano niem al wcale. A przecież 

! z biegiem lat coraz trudniej 
! jest odtworzyć niezwykłą,
! w spaniałą postać.

O perując okrucham i w spom ­
nień, strzępam i wypowiedzi
autobiograficznych i nieliczny- 

j mi dostępnym i listam i, spró­
b u jm y  m usnąć ledwie — bo 
| w ięcej niepodobna —- gorącą 
smugę, jaką  pozostawił w pa- 

j mięci tych, którzy go znali.
A więc: nie po rtre t — a ra ­

czej szkic ołówkiem.

„P on iew aż w- dom u b y l dostatek  
I — w spom ina po latach  - -  harm o- 
j n ia m iędzy rodzicam i idealn a, a 
i m atka kierowała, s ię  rozu m nym i 
zasadam i w ych ow aw czym i, pozo- 

| staw iając nam  dużo sw ob ody, nie  
[ rozp ieszczając nas, nadto dom  nasz 
był ku lturalnym  w n ajlep szym  sło ­
w a znaczeniu , m ogę rzec, że m ia ­
łem  pierw sze dzieciństw o istotn ie  

! s ie lsk ie-a n ie lsk ie“.

*
Człowiek, którego nazw iskiem  

kołtuneria polska w latach mię- 
| dzyw ojennych — obok nazwi- 
| ska Dzierżyńskiego — straszyła 
sw ą progeniturę, urodził się w 

¡dostatnim  domu kupca zbożo­
wego we W łocławku — sercu 
pszenno-buraczanej Ziemi K u­

ja w sk ie j.

j P ierw szy b ru ta ln i' dysonans 
!— nau k a  w  państw ow ej szkole 
¡realnej. Tu „stosunki były  ohy-  
\ dne... N ajw ażnie jszym  prze- 
[ stępstwern było mówienie  po 
polsku . Za to sadzano do kozy,  

| pozbawiano promocji , a nawet  
w ypędzano ze szko ły“.

Pierw sze zetknięcie z ludźm i 
1 pracy — nad W isłą:
i „„.N ade w szystko  um iłow ałem  
; W isię. T ylko, że tam  r ie  byłem  
! już sam , a m iałem  liczn ych  przy- 
j jació ł, m ian ow icie  „p rzew oźn ik ów “, 
jak ich  zw ano... Przez p ew ien  czas 
ulubionym  bohaterem  m oim  byl 
„retrnan“ , tj. człow iek , k tóry k ie ­
ruje sp ław em  tratew ... Przez m oich  

} przyjació ł przew oźnik ów  m iew ałem  
j sposobność zapoznaw ać się z ow y- 
: mi retm anam i... A w p ływ  ich na 
; m nie byt dodatni, przebyw anie z 
nim i dodało tr.i hartu, chroniło od 
zn iew ieśc ia ło śc i“ .

j P ierw szy k on tak t z ruchem  
rew olucyjnym  — dopiero w 
W arszawie, dokąd się przeno­
si w  roku 1835 — w gim na­
zjum  realnym  na Nowyrn Zjeź- 
dzie. Tu działa kółko sam o- 

| kształceniowe, zw iązane z p ar- 
| tią „P ro le ta ria t“. P ierw sza szkó- 
1 ta rew olucyjnego h a rtu  19-let- 
niego M archlew skiego — to 
styczniowe szubienice roku 
1886, na k tórych  zawiśli K u- 

ś nicki, Bardow ski, Ossowski i 
P ietrusiński. Słabych odstra­
szyły one od ruchu, silnych — 
m ocniej z nim  splotły. Gdy 
M archlew ski kończy w 1887 
roku gim nazjum , jes t zdecydo- 

j w any w kroczyć na drogę re ­
wolucjonisty. I — śladem  Lud- 

I w ika W aryńskiego — aby le- 
i piej paznać w arunk i życia p ro ­

le taria tu , postanaw ia sam zo­
stać robotnikiem . W stępuje do 
fab ryk i w łókienniczej Fiszera

za rogatką Jerozolim ską, n a ­
stępnie  przenosi się do H eble- 
ra  na Grochówie — uczy się 
farb iars tw a. „Pracowało się po 
12 godzin na dobę w  ohydnych  
warunkach  — w spom ina po 
la tach  — gdyż' fabrykantów  
mało interesowało, że trzeba  
było stać w  wilgoci —- bo po­
dłoga marna, w  powietrzu  
przesyconym  parą  — gdyż w e n ­
tylacji nie było“.

Już  latem  1888 roku zm uszo-’ 
ny jes t uciekać za granicę, po­
niew aż zam ieszany jes t w  sp ra ­
w ę rozbitków  „P ro le ta ria tu“ — 
Szczepańskiego i innych — p o ­
szukuje go żandarm eria. W ę­
d ru je  jako  robotnik po fab ry ­
kach Saksonii, P ru s i Szw aj­
carii — uczy się nie tylko j 
nowoczesnego farb iars tw a, ale j 
zapoznaje się z zachodnią so­
cjaldem okracją, z lite ra tu rą  
m arksistow ską. Obok „K apita­
łu “ M arksa, szczególny w pływ 
w yw ierają nań prace Plechano- 
wa, skierow ane przeciw  naród - , 
nikom. Jako  zdecydow any już i 
soc jalista-m arksista  w raca w \ 
1889 roku do k ra ju  i zakłada 
w raz z ślusarzem  Janem  Lede­
rem  i zecerem  H enrykiem  Wil- 
koszewskim Związek R obotni­
ków Polskich — tę pierw szą 
m asow ą organizację robotników  1 
polskich, z k tó re j w cztery la ta  
później • w yłoniła się Socjalde­
m okracja  K rólestw a Polskiego.

Jesien ią  1890 roku M archlew ­
ski przenosi się do Łodzi — I 
w stępuje jako robotnik  do 
w ielkiej fab ryk i Poznańskie­
go — zakłada szeroko rózga-1 
ięzioną organizację Związku 
Robotników  — bierze czynny j 
udział w przygotow aniu Św ię­
ta M ajowego 1891 roku. W 
październiku tegoż roku w pa­
da w w yniku m asowych a- 
resztów  — podczas rew izji zna­
leziono u niego egzem plarz 
„K apita łu“ i rękopis nieukoń- 
czonego przekładu „Teorii w a r­
tości“ K au tsky‘ego. Spędza 11 
miesięcy w X paw ilonie C yta­
deli w arszaw skiej — tu  od 
pierwszego dn ia  organizuje 
kółka sam okształceniow e wśród 
więźniów. „Szczęśliwymi i w y ­
branymi  — w spom ina jeden ze 
współw ięźniów  — czuli się ci

spośród roboclarzy. których los 
posadził do jednej celi z M ar­
ch lew sk im “.

Ta wdzięczność robotników  
za działalność propagsndystycz­
ną M archlew skiego będzie mu 
tow arzyszyła zawsze — i nie 
tylko w Polsce.

„Sam  M archlew ski z  g łębokim  
w zruszeniem  opow iadał — w sp o m i­
na tow. H e lena  B ob ińska  — ja k  
po przyjeżd zie  jego  do Z agłębia  
R nhry w  1919 roku, po w ybuchu  
rew olu cji w N iem czech , s iary  ro- 
bociarz dow iedziaw szy  s ię , że to 
je st K a r s k i  (p seu d o n im  p a r ­
t y jn y  M arch le w s k ieg o  — H. II.), 
zaprow adził go do dom u sw ego i 
w yciągn ą ł z dna k u ferk a  w yblak ło  
i pożółk łe ar lyk u iy  K arsk iego, w y ­
cięte  z gazet i p rzech ow yw an e jak  
skarb przez la i 20“.

-fi

skiego więzienia... Gdy w  prze­
dedniu pierw szej w ojny św ia­
towej rak  oportunizm u i socjal- 
patriotyzm u rozk łada riem iec- 

I ką socjaldem okrację, Róża i 
| Ju lian  — w raz ż przyjaciółm i z 
! niem ieckiej lewicy: Franeisz- 
j kjem M ehringięm  i K arolem  
| L iebknechtem  — organizują 
grupę socjalistów  — in ternacjo- 

| nalislów... W latach  w ojny —
: wszyscy tra f ia ją  do więzień i 
; obozów rozpalanego  im periali- 
; zmu pruskiego... W przededniu 

rew olucji — organizują Zwią- 
r.ćk S partakusa , zalążek K omu­
nistycznej P artii Niemiec... W 
toku rew olucji Róża Luksem ­
burg w raz z K arolem  L iebknech. 
tem ginie z rąk  kontrrew olu-
cyjnych siepaczy, Ju lian

W ypuszczony z w ięzienia za 
kaucją, ucieka w 1893 roku do 
Szw ajcarii. W Zurychu spotyka 
się z Różą L uksem burg i I,eo­
nem  Tyszką-Jogichesem  — w te­
dy też rozpoczyna się trw ająca 
ćw ierć w ieku — aż do chwili 
męczeńskiej** śm ierci Róży i 
Tyszki •— przyjaźń i n ieprzer­
w ana w spółpraca w kierow ni­
ctw ie SDKPiL, w niem ieckim 
i m iędzynarodow ym  ruchu ro­
botniczym.

Pięknym  pom nikiem  tej rzad­
kiej w swej trw ałości przyjaźni
— i zarazem  dokum entem  nie­
byw ałej skrom ności M archlew ­
skiego, przyznającego w szyst­
kie wspólne zasługi Róży i Ty­
szce —- jest w ydana w 1921 ro­
ku po rosyjsku jego broszura 
„Pamięci Róży L uksem burg i 
Leona Jogichesa“.

1893—1913... 25 lat wspólnego 
kierow ania Socj a ld em okrac ją
K rólestw a Polskiego i Litwy... 
23 lat wspólnej w alki z nacjo­
nalizmem PPS w polskim  ru ­
chu robotniczym , z rew izjoni- 
zmem i oportunizm em  w nie­
mieckim i międzynarodow ym  
ruchu robotniczym... Wspólne 
zw ycięstwa i wspólne klęski, 
wspólne osiągnięcia i wspólne 
błędy... Gdy w ybucha rewolucja 
1905 roku, cała tró jka  podąża 
do k ra ju , bv być — nie bacząc 
nn niebezpieczeństwo osobiste
— na pierwszej linii frontu; 
cała też trójka trafia do car-

w ezw any przez nią telegraficz­
nie do Niemiec — przybyw a na 
trzeci dzień po jej m ęczeńskiej 

i śm ierci i natychm iast rusza na 
! w ysunięty posterunek w alki — 

do Zagłębia R uhry; Tyszka gi­
nie w dw a miesiące później, 
rów nie jak  Róża bestialsko za­
m ordowany ...

Głęboka, serdeczna przyjaźń 
łączyła też M archlew skiego z 
Feliksem  Dzierżyńskim.

P iękna — . legendarna niema! 
— przyjaźń rew olucjonistów .

której w alczył M archlew ski i 
w alczyła cała SD K PiL  w ciągu 
ćw ierćw iecza swego istnienia.

K om pasem  w lej drodze była 
dla M archlew skiego trw a jąca  
ćw ierć w ieku w spółpraca z Le­
ninem i bolszewikami. Zaczęła 
się od znajomości, zaw arte j na 
przełomie XIX i XX stulecia na 
em igracji. Zacieśniała się w to­
ku w ałki, prow adzonej przez 

| L enina przeciw  m ienszew izm o- 
j wi. przeciw cen try  zmówi Troc­
kiego, przeciw nacjonalizm ow i 
PPS, przeciw rew izjom zm owi i 

■ oportunizm ow i w  m iędzynarc- 
, dowym ruchu robotniczym  — 
i gdv M archlew ski na zjazdach 
SDPRR i kongresach II Między- 

! narodów ki. w broszurach i a r ­
tykułach w prasie p arty jne j 
n iejednokrotnie bronił pozycji 
leninowskich.

A oto końcowe stacje  tej 
drogi:

„W grudniu 1318 roku — wsporr:!- 
| na jccien z to w a rzy szy  — na n ie ­

w ielk im  żebran iu , ną k iórym  fcj i 
Lenin i jeszcze parę osób i gdzie  
rozpatryw ano nadesłaną przez u- 
m ysinego delegata  p ropozycję  F.ó- 
ży L uksem burg założen ia  I i i  Mi - 

[ dzynarodów ki, M archlew ski w s, (V- 
nle z Leninem  dem agat sie jak ar j - 

; szybszego zw ołania  organ izacyjnego  
i zjazdu M iędzynarodów ki“ .

*
Gdy m ówim y o owej pięknej 

przyjaźni rew olucjonistów , nie 
w olno nam  oczywiście zapom i­
nać o znanych błędach, które 
dzielił M archlew ski z reszta 
kierow nictw a SD K PiL i które 
ciążyły na polskim ruchu robot­
niczym przez diugi okres czasu.

M archlew ski należał jednak do 
t.vch przywódców ruchu polskie­
go. którym  dane było szczegól­
nie daleko posunąć się w ew o­
lucji ku pozycjom leninowskim , 
którym  dane byio stać się ucz­
niam i Lenina i towarzyszam i 
jego w alki.

Kompasem w tej drodze była 
dla M archlew skiego owa idea 
in ternacjonalizm u n a jtru d n ie j­
sza i najw ażniejsza — idea 
bojowej solidarności proleta­
riatu  Polski, k raju  uciskanego, 
z pro letaria tem  Rosji, k ra ju  
uciskającego idea, w imię

L atem  roku 1920 M archlew - 
; ski ogłosił a rty k u ł „K w e sta  

rolna a rew olucja św iatow a“, o 
k tórym  Lenin pisał, iż w nim  
„tow. M archlewski dał teore­
tyczne podstawy ko m u n is tycz ­
nego programu rolnego  " III  
Międzynarodówki Na. tych  

i podstawach można (i, ' zda-  
| je  m i się, trzeba) opracować o- 
! gól na rezolucję w  kwesti i  rol- 
! nej Kongresu Kom internu , m a ­
jącego odbyć się 15.VII.1920 r . '\

21 stycznia 1324 roku um iera 
Lenin.

„W ieczó r .  W szyscy  s tu d en c i  w 
sali u n iw e r s y t e c k ie j  -  w spom ina  
leden  ze s łu ch aczy  Komunis ty :- , -- 
r.ego U n iw e rs y t e tu  Mn eiszcśc i K a ­
to d o w y c h  Z achodu ,  k tó re g o  r e k to ­
rem  by t  M arch lew s k i  — w gieboki-u 
m ilczen iu  o c ze k u tą  p o tw ie rd z e n ia  
s t ra szn e j  w iadomości . ..  N araz  u v.i- 
zu je  się na  t ry b u n i e  tow. M arch ie  w 
ski. s m u t n y ,  zfjfinrrw-myari*’, c h w ie ­
je  się zt> w z n m e i m .  n ?e p r z e ­
mawia . . .  Sz locha  jak  m a łe  dz iecko  
£fti s łow a  nie  moż»* tn -M ńm i *ti słow a nie m oże w ym ów ić  

I d ław ią go łz y “ .

(Dokończenie na sir. 4)
TT.------ - -- 7 ..............T&
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W a s z y n g t o n  p r z e c i w k o  J a ł c i e ¡w S T O L I C 1

W iadomo, że plan miesięcz­
ny oparty  na realnych podsta­
w ach i na czas podany załodze 
do wiadomości staje się czyn­
nikiem  m obilizującym  załogę du 
w ykonania stojących przed nią 
zadań. Zasada ta nie jest jed ­
nak przestrzegana w Przedsię­
b iorstw ie Geologicznym P rze­
m yślu Naftow ego Z akład Te-
renow y w K rakowie. Bezpo- k5ad“Ve,'enowv 
średni w ykonawcy, to jest ro­
botnicy nigdy dokładnie nie w ie­
dzą, czy plan m iesięczny usta-

cze raz się powtórzy. Tak było 
i w lutym  br. W ciągu tego 
m iesiąca plan był trzykrotnie 
zm ieniany, co na tu ra ln ie  nie 
w płynęło zachęcająco na zało­
gę.

W 'styczniu br. kopalnia nr 
105. jak zresztą i inne kopalnie to 
w tym  rejonie otrzym ały za - 11

D ziesiątą rocznicę kon teren - Ja łtań sk ie j, liczącej 834 strony  i (dem agogia przedw yborcza. W ia- 
ja łtańsk ie j w itającj; ja łtańsk ie j w ita ją  S tany  

Ż.jednoczone wzmożonym dąże­
niem do przekreślenia histo­
rycznego porozum ienia osiągnię­
tego w Jałcie.

Ale Ja łta  — jak  to 10 lat te-

nie?. Fakty dowiodły, że kołom
500.000 słów. Księga D eparta- domo przecież, że w łaśnie rzą- j rządzącym  USA nie chodziło 
« ten tu  S tanu jes t oczywiście dy dem okratyczne za czasów o to, by ustalić w arunk i współ- 
w ydaw nictw em  oficjalnym , za- ¡T rum ana deptały literę  i du- ! pracy m iędzynarodow ej, lecz ra- 
w iera ona jednak  przede cha uchw al ja łtańsk ich  i za- Iczej o to bv je storpedow ać, 
wszystkim  uryw ki, zapiski i wróciły politykę USA na to ry !  G łów nym  zadaniem  polityki 
fragm entaryczne no tatk i am e- ; an ty ja łtańsk ie . Z drugiej zaś | im perialistycznej USA w eh w i. 

mu pisał am erykański dziennik rykańskich  uczestników  kon- strony dek larac ja  ja łtań sk a  ii obecnej' jest przeforsow anie 
C hristian  Science M onitor“ — ferencji ja łtańsk ie j i technicz- została w kw ietniu  1945 ronu układów  paryskich i „pchnię-

nie tylko deklaracje , lecz | nycii w spółpracow ników  dele- ¡zaaprobow ana przez rzecznika | cie Niemiec zachodnich W gó- 
, . . _ ównież decyzje i czyny. Czy- ¡gacji USA. N iektóre teksty  zo- partii republikańsk iej, senatora rę“ — na pierw sze m iejsce w

dania  dopiero 25 stycznia. Za- ny te w płynęły na kształtow a- stały sporządzone po konferen- W hite. K am pania republika- j Europie Zachodniej, kosztem
w K rakow ie tłu-.j nie się w ydarzeń i n iektóre z cji „z pam ięci“. Sam  w ydaw ca, nów przeciwko partii dem okra- i F rancji a także Anglii. Redak-

mac/.j te opóźnienia tym. że ¡nich sta ły  się nieodw racalne, i D epartam ent S tanu oznajm ił, tycznej w spraw ie „d okum en- j torzy m ateriałów  jałtańskich ,
tów ja łtań sk ich“ św iadczy więc | w ydanych przez D epartam ent

W io s e n n e  z a k u p y

i n n y  d l a  i c h  kk o p a l n i  j e s t  już
ostateczny, czy też w ostatn iej 
chw ili ulegnie zm ianie. Około 
5 — 6 każdego m iesiąca poda­
w any jest zaifdze do w iadom o­
ści plan obow iązujący na bie­
żący miesiąc. Robotnicy jednak 
z p raktyki w iedzą, że około 15 
Z akład Terenow y nadeśie do­
datek  do planu, a przed koń­
cem m iesiąca zjaw isko to jesz-

o zaostrzeniu politycznych S tanu, przy doborze tekstów  
sprzeczności w ew nętrznych w : zapatrzeni byli w ten w łaśnie 
USA. cel. Wyszły przy tym na jaw

G łów ne jednak  cele. k tóre ostre sprzeczności między rao-

je załogę.
CZESŁAW MAŚLANA 

woj. krakowskie

L uksem burg pracuje 
nie młodzież. Dobrz 
się u nas sport, mam y balet, 
chór złożony z 80 osób. który 
powoli przekształca się w Ze-

C entrainy  Zarząd Przem ysłu ; Ja łta  przyśpieszyła bowiem jże Księga nie jest pełnym  „o-
N aftow ego w ciągu m iesią- | klęskę hitlerow skich Niemiec i brązem  konferencji ja łtań sk ie j“
ca sta le  zm ienia pian. który  i i im perialistycznej Japonii. Do- I ,.US News and World Re-
z kolei trzeba rozdzielać na po- i w iodła ona. żę pokojowe współ- \ port“, charak teryzu jąc  ten fal - 
szczególne kopalnie. ¡istnienie i w spółpraca państw  o Iszywy m ontaż epizodów, aneg-

D awanie planu na raty  i za- różnych system ach jest mo- dot. toastów itp.. pisze, że „De- przyśw iecały D epartam entow i carstw am i zachodnim i, a zwta-
poznaw anie z mm załogi pod żiiwa i konieczna. K onferencja partam en t S tanu  cenzurow ał S tanu i k tóre zadecydow ały o ; szcza między Anglią a S tana- I
koniec m iesiąca u jem nie wpłv- w Jałcie była sukcesem  idei .m ateria ły ...“ w ydaniu m ateriałów  jałtańsk ich  mi Zjednoczonymi,
wa na postęp prac i dém obilisa- rokow ań. Tam  w łaśnie ustało- ! B rytyjski p rem ier C hurchill j znaleźć można w polityce mię- I j uż;Sam o ogłoszenie m ateria

no zasadnicze tezy K arty  ONZ. (znalazł „w iele błędów “ w kilku i  dzynarodow ej.
Można sabotow ać u rzeczyw i- ! fragm entach, k tóre przeczytał R edaktorom  w ydaw nictw a 

stn ian ie  w ielu bardzo dom o- |w  prasie. P rezydent Eisenho- i zależało przede w szystkim  na
słych uchw ał ja łtańsk ich , lecz ; wer, stron i od tego w ydaw nic- tym, by podjąć próbę zdyskre-
nie uda się przekreślić znaczę- tw a tw ierdząc, że jest to spra- j dytow ania idei rokow ań, któ-
nia Ja łty  i je j osiągnięć. [ wa D epartam entu  S tanu. Odno-

Bezpośrednio po kapitu lacji s; się w rażenie, że sarn Depar- 
Tymczasem \ Niemiec h itlerow skich S tany  ¡lam ent S tanu  nie u trzym uje

je przew aż-j nasza dyrekcja  i CZPT m ów ią ! Zjednoczone, popierane przez j iż w ydaw nictw o jego jest obiek- ; godnia od chw ili, gdy T rum an ¡ferencji ja łtańsk ie j
•ze rozw ija ciągle ..będzie św ietlica w kw ar- | n iektóre koła angielskie, od- | tyw ne. Zostało ono zredagow a- objął urzędow anie w Białym jciło przygotowania

tale x czy y“ —• „św ietlica już | w róciły k ierunek  polityki Za- ne dla określonych celów poli- 
się buduje tu czy ta n i ' — ty m - 'chodu. Nie mogły one jednak tycznych.
izasem  św ietlicy jak nie w idać przeszkodzić odbyciu się i po- Jak ie  to cele? T  współpracy ze Związkiem  R a- ¡pomiędzy Paryżem  a Londynem* w y b ó r  to w a ró w  ' jest większy, i .ad

w  dziedzinie polityki w ew - dzieckun. Spraw ę referow ał M ateria ły  am erykańsk ie  gło- j niejsze i w większym wyborze są 
nętrzne.j chodzi zapew ne rządo- .hankifer B e ina id  Baruch. który szî\ ,  że C hurchill wypowiedział i zwłaszcza tkaniny jedwabne, odzież

B ez dachu nad g ło w ą
W Zakładach W ytwórczych , posiada stroje, których nie ma 

Lam p Elektrycznych im. Róży gdzie trzymać.

rej sym bolem  była Ja łta .
Dnia 20 kw ietnia 1945 roku,

¡łów jałtańsk ich  w brew  woli 
¡W instona C hurchilla — było 
aktem  antybry ty jsk im . C hu r­
chill zam ierzał w łaśnie złożyć 
A denauerow i w izytę w Bonn. 
W ydobycie i akcentow anie w 
chwili obecnej antyniem ieckich

trzebna. Nie chcemy, aby nasza 
młodzież w ystaw ała pod kinem

spół Pieśni i T ańca i zdobv 
w a uznanie, ale... nie mam y 
św ietlicy. Cała załoga ma do 
dyspozycji ciasną k litkę w ba­
raku , ciem ną, duszną, niską.

Gdy ćwiczy balet, nie ma 
się  gdzie podziać chór, nie ma 
mowy w ogóle o tym. żeby ze­
b ran ia  ZM P-ow skie można by­
ło robić w tak iej św ietlicy — jeżeli jesteśm y zupełnie bez da 
poszczególne koła ZMP, .b łą k a - ( chu nad głową, 
ją  się po różnych biurach. Nic
zapom inajm y, że ćwiczy rów - JADWIGA MICHALCZYK

tak  nie w idać, m ijają  (dosłow- ; wodzeniu konferencji poczdam- 
nie) lata, a my wciąż jesteśm y ! skiej, k tóra była rezultatem

a więc po upływ ie jednego ty- (wypowiedzi C hurchilla na kon
— zakió- 

do tej po- ,
Domu. om aw iano w rezydencji droży.
prezydenta USA zagadnienie | Doszło rów nież d o /n a p ię c ia  I

szuw iacy  rozpoczęli  sezon za- Domu T o w a r o w y m  o b r o t y  vvW0? 
w io s en n y c h .  W ty m  ro k u  i o 40 do  43 p ro c e n t .

N ie  znaczy  to  j e d n a k ,  że wszys 
k l ienc i  są z adow olen i  z zaopatrze

nież o rk iestra , a balet i c h ó r ' Warszawa

Komu ra d z i p oradn ik?

bez św ietlicy, k tóra jest nam  zw ycięstw a narodów  nad hitle- jw i republikańskiem u o próbę ¡»świadczył, że jednym  z pod 
bardzo i jeszcze raz bardzo po- row skim  barbarzyństw em  — ¡skom prom itow ania konkuren- ¡staw ow ych w arunków  takiej

tak  jak  chybione były ciesperac- icyjnej partii dem okratycznej, ¡w spółpracy jest (cytujem y do-
kie zam iary  C hurchilla, który  ¡k tóra rządziła w USA w cza- ¡słownie na podstaw ie pam ięt-

W—Z, na rogu M łynarskiej, a  i chciał — rzec m ożna — przy- Sje konferencji ja łtańsk ie j. O- i ników  b. sek re tarza  S tanu USA, 
chcem y, by mogła się baw ić w j śpieszyć rem ilitaryzację  o  10 [statnie w ybory do K ongresu \ S tettin iusa): „Szybkie, absolut- 
św ietlicy, ale czy to m ożliwe ła t, tj. ponow nie . uzbroić już ¡w ykazały w zrost w pływ ów  par- |p e , dokładne dotrzym yw anie

w r. 1945 hordy hitlerow skie ;tli dem okratycznej. P rzew iduje  zobowiązań^ USA zaciągniętych i pogardliw ym  ustosunkow aniu
i rzucie je  przeciw ko Europ.e s ję. zw ycięstw o dem okratów  w ; bądź na piśmie, bądź w sposob się m ocarstw  anglosaskich do

w yborach na prezydenta, k tóre | pośredni...“ _ F rancji. Św iadczą o tym zresz-
m ają się odbyć w 1956 roku. j D otrzym yw anie zobowiązań, I tą  najdobitn iej układy paryskie.

j to p ras ta ra  zasada, k tó rej u- j Na tym  tle szczególnie wy- 
o- ; zna w antę jest e lem entarnym  i raźnie zarvsow uie sie nraw dzi-

się w Jałcie przeciw ko przy- i i obuwie.
jęciu Francji do ..klubu wiel- ! S t a r a n n ie  wykonanych s u k n i  do- 
k i c h  m ocarstw “. W 10 łat poź- ; s ta r c z y ły  między innymi W arsz a w -

n ia  p la c ó w e k  h a n d lo w y c h ,  np
b r a n ie  p ó im ia io w e  m o g ą  kup ić mí*'
czyźn j  ty lk o  w m a ty c h  roznáis1"'ad'-

niej tenże C hurchill grozi F ran ­
cji, że „pusty fotel“ po niej 
obejm ą Niemcy bońskie. Jak  
widać, nic się nie zm ieniło w

W schodniej.
10-lecie Ja łty  to  p raw ie że

10-lecie an ty ja łtań sk ie j polity- ¡Księga republikańsk iego  De­
ki USA i W. B rytanii. Spoglą- ; parlam en tu  S tanu  swym

W roku ubiegłym  w ¡¡stopa- i nie. K siążka ta pom ogłaby nam  
dzie ukazała się książka „ P o -! bardzo w łaśnie w ujednolicę-
radnik księgowego POM “ w yda-i niu księgow ań i V U*Ł" ' ,SV‘ .^ w u ę u z .n e j rząuu r e p u - v V  ja tum  więc ceiu mowiono j skie t zdać się na laskę
r a  p-zez Państw ow e W ydaw ni- ' lJaU >* Jeśli -jeden z najw azm ej- bhkanskiego jest to  oczywiście wówczas o tym w W aszyngto- [łaskę swych a tlan tyck ich  part
ctw o Rolnicze i Leśne W edlu- W iadom ą rzeczą jest. że do- U ych problem ów  naszych cza-

** bór odpow iednio w ykw alifiko- sow. problem niem iecki, nie zo-

¿kie Z a k ła d y  P r ze m y ś lu  Odzieżowe 
go nr.  2. M odne  k re to n o w e  s u k n ie  
m ożna  n a b y ć  w  cen ie  od 53 z ło tych .

Od 15 m a r c a  w z ró s ł  w ięc  r u c h  w 
s to łeczn y ch  p la c ó w k a c h  d e ta l icz ­

nych .  N a  p r z y k ła d  w  C e n t r a ln y m

N ie d o s ta te c zn y  je s t  również VJ"
iconb ó r  g a l a n t e r i i  s k ó rz a n e j  i 

cj i lek k ie j .
Na zd ję c iu  j e d n o  r e *  stoisk 

k o n f e k c j ą  w  CDT. (kw)

F o to  J.  Z ió łko" '5lti

17 miln. butelek piwa wyprodukował stołeczny browdf
25 w rześnia ub. roku opu- ] ruchom ienie um y\\;aini beczê '

obietnic C entralnego Zarządu, 
każdy POM m iał otrzym ać po 
2 egzem plarze tej książki. Nie­
ste ty^  do tego nie doszło. A 
szkoda, bo poradnik  ten zaw ie­
ra w iele fachowych porad dla 
głów nych księgowych i wielce 
pomógłby im w ich codziennej 
pracy. Pomógłby w zorganizo­

w anych pracow ników  do POM i stał dotychczas rozw iązany, to 
nastręcza trudności i przew aż- i stało się tak  dlatego, że m ocar­
nie nie wszyscy pracow nicy |s tw a zachodnie pogw ałciły U- 
księgowości znają  dobrze za- | chw ały ja łtańsk ie  i póczdam- 
gadnienie księgowości 'P O M . • skie.
P oradnik  księgowego POM i A szczytowym posunięciem  w 
mógłby pomóc znacznie. M a ją c ; tej dziedzinie jest forsow anie 
w POM kilka egzem plarzy, j układów  paryskich, 
można by także na m iejscu, sy- I Jak ie  postanow ienia d ek la ra -

Laureaci Konkursu w rysunkach K. Ferstera
nerów. S ta ranny  dobór an ty ­
francuskich  m ateria łów  w księ­
dze D epartam entu  S tanu  św iad­
czy o nacisku w yw ieranym  na

ściły W arszaw ski B row ar p ie r- i sm ołam i i rozlew ni piw a Ł>ecZ_ 
wsze bu telk i z w yprodukow a- j kowego pozwoli na dostarc*8'  
nym  tu piw em . j n ie na rynek  n ie  ty lko P1''

Do dn ia  dzisiejszego w arsza- i butelkow ego, ale i w  beczka1- j 
wiacy w ypili ponad 17 mil. b u - i Należy dodać, że w  P>'zk  
le lek  p iw a ze stołecznego b ro- ; szłym roku  p lanu je  się rozP0.

w aniu  obiegu dokum entacji jak  . , , . ,
i zapew niłby należytą kontrolę ! stem atyczm e jp^eszkalac kadry ; cji ja łtańsk ie j działa ją na przy- 
ooszrzecó!nvch d z i a ł ó w  p n - 1 księgowe P O M .  Dlatego tez b y - ; wódców am erykańskich  jakposzczególnych działów. Po­
rad n ik  między innym i om aw ia łoby. w skazane, by C entralny  ¡ czerívona p łachta na  byka? W
całą dokum entację” p rzy k ład o -; Z arząd p OM postarał się o to, , odpowiedzi należy przytoczyć
w ą (wzory w książce) podając 
m ato spotykane przypadki w 
księgowaniu, k tóre norm alnie 
trzeba było przem yśleć i dojść 
do ich rozw iązania, czasami 
zgodnie z założeniem  planu 
kont i kom entarzem , czasami

tek.
JERZY PIETRUSZKA 
POM — Klecza Dolna 

pow. Wadowice

by zgodnie z poprzednią obiel- j decyzję ZSRR. USA i W. Bry- 
nicą. POM -y otrzym ały książ- tanii stw ierdzającą, że celem 
kę. k tó ra  przyniesie im poży- ; tych postanow ień .jest .,zlikw i­

d o w a n ie  m iiitaryzm u niem iec- 
j kiego i hitleryzm u oraz st\yo- 
i rżenie gw arancji, że Niemcy 
j już nigdy więcej nie będą w 
j stan ie  , naruszyć pokoju na ca­
łym św iecie“.

| W dek larac ji ja łtań sk ie j mo­
wa rów nież o tym. źe „najw yż- 

| szy cel ludzkości — trw ały  po- 
|k ó j może być osiągnięty jedynie 

21 bra. rozpoczęły się t r z y - | W arszaw skiego PZPR. Centr. i ty łk ó w  w arunkach  zScieśma- 
dniow e obrady I W alnego Z ja- Urzędu K inem atografii, b ra t- - incej się i coraz szerszej wspói- 
zdu Delegatów Stów. Polskich | nich zw iązków  i stow arzyszeń pracy i w zajem nego zrozum ie-

Walny Zjazd Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Teatru i Filmu

częcie p rodukcji porteru i tz"'-
W arszaw ski B row ar odbudo- 1 piw a pełnego. Ogółem bro"' .■ar

Francję, który  ma zepchnąć ją w uje się nadal. Jeszcze w  br. j będzie dostarczał na rynek 
na drugorzędną pozycję i prze- przybędzie jeden  oddział fe r- j rodzajów  piwa. A produkt 
ciąć niezbędną, ra tunkow ą linę i m entow ni, pozostałe części p iw - w zrośnie n iem al dwukrotni®'

nic gdzie piwo „dojrzew a“. U- I

A rtystów  T eatru  } Film u. ( tw órczych oraz prasy. nia m iędzy naszym i trzem a
Zjazd ma na celu omówienie W pierwszym  dniu obrad, krajam i (ZSRR, USA i W. Bry-
pracy tea tru  i filmu w latach  którym  przew odniczył J. K ar- i tania) oraz m iędzy innym i mi­
ii biegłych oraz. ocenę działalno- bowski. dokonano wyboru po- łojącym i pokój państw am i“,
ści Stow arzyszenia. : szczególnych komisji, po czym Koncepcja ta cieszyła się po-

Na obrady, k tóre zgrom adzi- refera t program ow y wygłosił parciem  am erykańsk iej opinii 
ły delegatów  SPA T IF  z całego w iceprzew odniczący SPA T IF  .publicznej. Nie je s t przecież 
k ra ju , przybył m inister K ultury M. W yrzykowski. Po re fe ra c ie : Przypadkiem , że rzecznik jej, 
i Sztuki W. Sokorski, przedsta- ¡w yw iązała  się ożywiona dysku- 
w iciele KC PZPR i K om itetu ! sja. O brady trw ają .

Kropki nad ,,i“

F ranklin  D. Roosevelt był 4- 
krotn ie w ybierany na prezy­
denta USA. Był to fak t bez 
precedensu w dziejach S tanów  
Zjednoczonych! K am pania prze­
ciwko Jałcie jest więc kam pa­
nią. przeciwko idei rokow ań, 
przeciw ko pokojow em u roz­
wiązaniu kw estii niem ieckiej.

TŁUMACZENIE I ORYGINAŁ - w  k tó rym  Du lies nazyiva u
Po przeprowadzeniu ra ty f i - \  k łady  p r o lo g ie m  do n o w  e _ _  ......... ............. ................ .

kacji układów paryskich w ! 9 °  P o r z ą d k u  w  Europ  ̂  ■ Punktem  szczytowym teJ kam - 
Bundesracie kanclerz Adenauer  | Z n a m y  to skądinąd: „neue panii jest ogłoszenie tzw. ,.do- 
otrzym ał od Sekretarza S tanu  | Ordnung in Europa“. jku ihen tów “ ja łtańsk ich  przez
Dullesa telegram gratulacyjny, '  ■ (k) [D epartam ent S tanu  w Księdze

ąć niezbędną, ra tunkow ą linę 
paktu  francusko - radzieckiego.

Ogłoszone m ateriały  w ydoby­
w ają na w ierzch sprzeczności 
między kra jam i kapitalistyczny­
mi. A nalizow ał je n iedaw no je ­
den z teoretyków  an ty ja ttań - 
sk iej polityki US'A, b. am basa­
dor am erykańsk i w Moskwie 
Georg K ennan, który  dochodzi 
do znam iennego wniosku. Po­
dejście USA do krajów  kap ta- 
r.stycznych — pisze K ennan —
. pow inno być takie, by nie o- 
p ieralo  się ono na możliwości 
całkow itego zrzeczenia się w 
najbliższym  okresie stosow ania 
przemocy..,“ Zdanie to, ja k  wi­
dać? zaw iera w iele niedom ówień 
i zastrzeżeń, m ających złago­
dzić jego treść. Sens jednak 
pozostaje niedw uznaczny: K en­
nan zakłada możliwość stoso­
w ania przez USA przemocy 
wobec partnerów  USA.

Warszawskie pompy dla wielkich budowli
W arszaw ska F ab ryka Pom p | ne typy pom p dła zakładów j11̂' 

w ykonuje w I kw arta le  br. K. Św ierczew skiego w  E l^8 
trzy olbrzym ie pom py do czy- ( gu oraz pom py odw adn ia ją  ] 
ste.j wody dla e lektrociepłow ni [ k tó re  służyć będą do p rz e p ^  
w O strołęce. W aga jednej pom - , w adzania  m elioracji na  3 
py w ynosi około 10 ton. : wach.

W II  kw arta le  fab ryka roz- j W grudniu  ub. roku  ^
pocznie produkcję  pom p p rze- j szawsk-. F ab ryka Pom p za°C.:
znaczonych dla wodociągów 
śląskich w Goczałkowicach.

W I I I  kw arta le  załoga tej 
fab ryk i w yproduku je  trzy . róż-

,skltrzy ła  w  pom py warszaw’ 
burzow iec budow any na “  
kiej Kępie.

(Sad-I

Wyroby garmażeryjne i cukiernicze z dostawą do à0*1'0
,eJ

*

F u  T s u n g  (Chiny) B ernard K ingeisęen (Francja)

Księga ogłoszona przez De­
p artam en t S tanu  m iała bvć 
efektow ną rak ie tą  propagandy 
am erykańsk iej, ale błysk je j o- 
św ietiił w iele ciem nych intryg, 
jakie  im perialiści knu ją  za ku­
lisam i narodów . Wyszedł na 
jaw  i ukazał się św iatow ej o- 
pinii publicznej —- zasadniczy 

¡nurt polityki am erykańsk iej, 
zm ierzającej do b ru talnego  la- 

| m ania obow iązujących norm, 
i zobowiązań m iędzynarodow ych, 
do za truw an ia  k lim atu  na a re ­
nie m iędzynarodow ej i do u- 
trudn ień ia  rokow ań. Nie w yj­
dzie to na korzyść D epartam en­
towi S tanu!

MICHAŁ HOFMAN

W n a jb l iż sz y m  czasie  w  14 ka -  | m a ż e r y jn e  p łac ić  b ęd z i em y  tafl1 
w ia r n i a c h  i 31 r e s t a u r a c j a c h  będzie  \ — r a b a t  w y n ie s ie  5 proc .  
m o żn a  zam aw ia ć  w y r o b y  c u k ie r n i -  - . d o s t a r c - a n i e  zanii*"1*
wa6 Z d0Sta - ! n i a ‘ do-  d o m u  w ynoszą

Ża w y r o b y  c u k ie rn ic z e  p łac ić  bę- i W le n ia ch  w a r to ś c i  do
d z iem y  o b o w ią zu jąc e  c en y  d e t a ­
liczne.  N a t o m ia s t  za  w y r o b y  gai

( 5 zł, od  50 do  100 zł 'io  zloty1- 
(K"'i

Okrada!! sklepy —  czekają na wyrok
N a jp ie r w  o b ra b o w a l i  k ra w ie c k i  

p u n k t  -u s ługow y  p rz y  ul . B ia lo łęc-  
kie j 44. p o t e m  s k lep  u spo łeczn iony  
p rzy  H o te lu  R o b o tn ic zy m  na Ż e ­
ran iu ,  w re sz c ie  d w a  s k lep y  spo­
żywcze,  k io sk  M HD ze s łodyczam i,  
m y d la r n i ę  i s k lep  t e k s t y ln y  w  H e n ­
ry ko  wie .

O gółem  w a r to ś ć  s k ra d z io n y c h  to ­
w a ró w  w ynos i ła  p rzesz ło  150 tys. 
z ło tych .  Nic  w ię c  dz iw nego ,  że

s za jk a  m ło d y c h  ra b u s ió w ;  
s ław  S n o p ek ,  M ieczysław  
s-ki, R y s z a rd  K ry s zk iew icz ,  'K\i 
c ław  B ogińsk i  i R o m u a ld  ¡¡r
— m im o  że żad en  z n ich  nie r yjj 
cował,  p ro w a d z i ła  hu laszczy  ,0V  
życia.  A m a to rz y  ła tw y c h  
k ó w  zosta l i  u jęc i  p rzez  f u n k e r  5 
r iu szy  Mo i c z e k a ją  n a  roił?1'*' 
s ądow ą .  (Z)

V / 30 rocznicę śmierci Juliana Marchlewskiego

C złow iek  w a lc z ą c y
(Dokończenie zc str. 3)
W rok i dw a m iesiące póź-

, sta. P rzekonaw szy  się. że jest do 
i sta teczn a  ilość surow ca, p ostan ow i- cza.
| iiśm y fab ryk i uruchom ić. Z organ i- i sic obróci 

. . . . . .  Ł zow ano św ięto  pracy, na którym
n :e j  p r z e s ta ło  u C 1 j e g o  S i£ ra - M archlew ski jako przew od niczący

T ym czasow ego  K om itetu  R ew olu­
cy jn ego  Polsk i — w y stą p ił z prze­
m ów ien iem .

N ieraz s łysza łem  jego  przem ów ie­
nia i przedtem  i potem . M owy te 
b yły  dobrze uargum en tow ane, prze­
m yślan e, p rzek on yw ające ... A le  w 
tych  p rzem ów ien iach  nie zau w a­
żyłem  tego , co nazyw am y „n a ­
tch n ien iem “.

Tym  razem  było in aczej: M ar­
ch lew sk iego  nie m ożna było  poznać.
Był to n atch n ion y  w ódz: jego mo-

n iezrów n an a d oskonałość język a . 
Pom im o w szystk o  bow iem  przy­
znać trzeba, że S ien k iew icz  jest 
najlep szym  sty lis tą  po lsk im . Z do­
był to, jak sądzę, bacznym  w c zy ty ­
w aniem  się w starą literatu rę. Ten  
ję zy k  ratuje jego  p o lsk ie  pow ieści 
h istoryczn e, ow ą try lo g ię , która w 
ten d en cji jf“-t w strętn a . N atom iast 

„ S k oń czy  się ta w ojna zbrodni- j radzę ci przeczytać  „Szk ice \vę- 
w ted y  w szystk o  na lepsze ! litem “ , „B artek Z w y cięzca “ . No,

to  w ysokie stanow iska, p ias to ­
w ane przezeń, m ogłyby prze­
cież sprzyjać zrodzeniu się 
pew nej dozy zarozum iałości.

O to parę  szczegółów, w ydo­
bytych ze w spom nień tow arzy­
szy, z k tórym i stykał się w 
tych latach:

ne serce rew olucjonisty.

Dwa są mom enty, gdy Ju lian  ' 
M archlew ski sta j?  oko w oko z
rew olucją w Polsce: w łatach

Z obaczysz, m ilhtk .i. jak  
to jeszcze u ży jem y  św iata . W Ta­
try się n ajp ierw  kop niem y na od­
poczynek. Zaprow adzę córę na 
szczy ty ; na R ysy , na M ięgu szow iec­
ki Szczyt, na G anek. O hoj O hoj! 
A potem  do W arszaw y, do pracy 
w d zięczn ej, szerok iej, p ięk n ej“ .

polskiej

literatu rą polską? I,  >'Czas*uni podczas n ieobecności 
to "’- Marchl

W spom nienie ziemi

jak że  w ogóle  
Czy m asz teraz „D ziad y“ w  w y d a ­
niu zupełnym ? Czy nie uw ażasz, j 
że M onolog z I ii  części to aruydzie- 
?o n iezrów nane? A Słow ack i?  Sądzę, 
że on p ow in ien  dać ci w ie le . „M a­
zep a“ , „B a llad yn a“ , „M aria S tu art“ 
(jak to zgoła  in aczej, a bodaj z 
w iększą tężyzn ą i zrozum ien iem  u- 
ję te , niż u Sch illera). — Córuś m o-

1905—1906. gdy — po areszto­
w aniu Dzierżyńskiego. Róży i 
Tyszki ,— kieruje- robotą 
SD K P L w kraju , zwłaszcza zaś 
w ydaw nictw em  „Czerwonego 
S z tan d aru “, organu partii i — 
w  roku 1920. gdy — jako  p rze­
w odniczący Tym czasowego Ko­
m itetu  Rewolucyjnego Polski — 
organ izu je  przem iany rew olu­
cy jne na tyłach posuw ającej się
ku W arszaw ie Armii Czerwo- końcu do zwycięstwa.

R obotn icy  s łu ch a li go w m ilczę  
niu, n ie spuszczając zeń oczu.

ew-skiego — w sp o m in a  
j e d e n  ze s łu ch a c z y  u n iw e r s y t e t u ,  
k to  teg o  by ł  r e k t o i e m  — w  biurze  
kom  orki partyjnej zapadały  u ch w a­
ły , z którym i tow . M archlew ski 
nie zaw sze się zgadzał. Mógł on 
zaw sze pow strzym ać zrealizow anie  
n iep raw id łow ych  uchw ał, lecz był 
z tym  ostrożny. P am iętam , że w 
tak im  vvypadku tow . M archlew -

K r o n ik a
przed fes liM  a lo w a

W  odpowiedzi na k ry ty k ę

„ U s t e r k o w e  t a r g i “
W n o ta tc e  „ U s te r k o w e  t a r g i “ o- , c zy e h  W arsz a w a  — Po łu d n ie o*T

udîZ

ELIM IN ACJE

ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH

p u b l ik o w a n e j  w  d n iu  8.1.55 r. pi- j w iązek  u s u n ięc ia  u s t e r e k  w  Ł>u ,;cj. 
sa l i śm y  o tym ,  że n ie  rozstrzygnie?- k ach  MDM i je j  o toczen iu .  •‘Vtgiv 
to  sp o ru ,  k to  i 7 j a k i c h  fu n d u s z ó w  \ u s u w a n ia  u s t e r e k  o b ję te  jo
p o w in ie n  u s u n ą ć  u s t e r k i  na  MDM j w szy s tk ie  b u d y n k i  p rz e k az a n e  p 

P K P G  n a d es ła ła  n a m  w y ja ś n ie n ie ,  j u ż y tk o w a n i a  p rz e d  31.12.1953 <r 
z k tó re g o  w y n ik a ,  że „M in i s te r  i T e r m in  u s u n ięc ia  w szy s tk ich  l,'po 
B u d o w n ic tw a  M ias t  i Osiedl i,  w y -  re k  u s ta lo n o  na 31 m a ja  1953 f*?J) 
dał ju ż  z a rzą d z en ie ,  k tó r e  n a k ła d a  p lam i i n w e s ty c y jn e g o  DBOft v , 
na  C e n t r a ln y  Z a r z ą d  B u d o w y  ] sza w a _ P o łu d n i e  zosta ły  w U cZ 
Miast i Osiedli  „Z O R  ‘ o raz  na Dy- o d p o w ie d n ie  k r e d y t y “ , 
l e k c j ę  B u d o w y  Osiedl i  R o b o tn i -  |

W p ięc iu  p o w ia ta c h  woj .  lu b e l ­
sk iego  o d b y ły  się j u ż  e l im in a c je  
zespo łów  a m a to r s k i c h  w zw iązku  
z O g ó ln o p o ls k im  F e s t iw a lem  A m a ­
to rs k ic h  Z espo łów  A r ty s ty c zn y c h  
W e l im in a c j a c h  wzięło  udz ia ł  po ­
n a d  200 zespo łów  tan e cz n y c h ,  ch ó ­
ra ln y c h  i o r k i e s t r a ln y c h .

T E A T K Y
f i

A teneum  — P o j e d y n e k  — g. 19. 
Polski — M ąż i żona  — g. 19 
K am eralny —' W u jaszek  W an ia  — 
g. 19, L udow y — M łyn — g. 19

5.lo Rozm ai to-ścd roln icze. ^  
T a ń c e  i pieśn i ludow e .  5.43 G in'g jS 
styka, fi.15 M ozaika m u zy c z n i ^  

n m a  v y c ...K a le n d a iz  r ad io w y ,  5.40 Dla v*.
i  pw aw czy ń  p rzedszko l i ,  7.15 .00

—  zwłaszcza piękna T atr. k tóre ja! My to razem  czy ta ć  b ęd ziem y. | sk , pow iedzia ł! „C hciałem  się  pod. . .  . . .  ..................  \Vifl7isy. tu . w vm  o toczen iu ,  rlu-  W P . uzęzególnie ukochał — w raca w 
liście, pisanym  jesienią 1921 ro­
ku, z drogi do Japonii, dokąd je ­
chał z m isją  dyplom atyczną

wa przen ika ła  w duszę m asy ... Mó- i  rządu radzieckiego: 
w ił o m ękach i c ierp ien iach  k lasy  d Irkucka zaczvna si(! im ponu-
ronotm cze.i, o w ie lk ie j m isji h isto- ; j p lek n v  kraj. O krążaliśm y je- 
rycznej pro letaria tu , o now ym  u- - - - -»-*->

W idzisz, tu, w tym  otoczen iu , d u ­
sza rw ie m i. s ię  do p o lszczyzn y . Ile porządkow ać d ecyzji biura kom ór­

k i“. B yła  to w yją tk ow a  karność.

«
W woj.  w r o c ł a w s k im  do e l im in a ­

c ji  a m a to r s k i c h  zespo łów  a r t y ­
s ty czn y ch  zgłosi ło  się  ogó łem  p o ­
n a d  1300 zespo łów  a r ty s ty c zn y c h ,  
w  ty m  713 robotn icfzych i s:i2 w ie j ­
sk ie .  D o ty c h cz a s  o d b y ty  się e!

N arodow y — W ese le  F ig a ra  --  g. 19. ; s onką  do  p racy .  7 45 Muzyi--5 ,.j-a 
O p e r e tk a —D o m e k  t r z e c h  dz iewczą t  i . .Z a jm u ją c a  b o ta n ik a “ , 9.30 

A J L T :  ° p " i  ~ . .T ?s ?a  II: I r o le k a ,  I0.:;o K o n c e r t  k a m e i8' y
10.50 S k r z y n k a  ogó lna  PR- i 

1Ć | . .K o lo row e  l i s ly “ , 11.30 M uzy118 -a

harm onia — Koncert,  s y m fo n ic z n y  
— g. ¿0. P ow szech n y  — I m ien in y  
p a n a  d y r e k t o r a  — g. 19. Syrena
Ż o łn ie r z  k ró lo w e j  M a d a g a s k a r  — | ak tu a ln o śc i ,  12.10 P r z e g lą d  ? ‘ pp12.43

stroju, n ow ych  bu dow niczych , zioro B ajk alsk ie . N aw et z okien  
w agonu cudne. D okoła góry w yso-

w alce n ie  ty lk o  z bronią w reku, i kie> sk a , | s1e. , v p u a lp ejsk iego . W 
lecz i przy w arsztacie , o c iężk iej, 
żm udnej w a lce , prow adzącej w

d ziw nego  p iękn a  je s t w przeszłości w yją tk ow a  zdolność w sp ółpracy i 
Polski, naw et w ok resie  s trasz liw e- rów nocześn ie  — zb liżen ia  się do 
go upadku“ . m łod zieży  i zrozum ienia  je j“ .

Tak uczył córkę sw ą m iloici L ^ " . ^ ‘" r z ą d z o n y  * z Z t t i u  j w P»w - S yców  i  Jaw o,-zy- ; P sych iczna  zadra -  g
d o  ku ltu ry  polskiej Ju lian  M ar- R ew olucji P aździern ikow ej czy też | na Śląska,
ehlew ski — in te rnac jona lista  3 roczn icy  u tw orzen ia  A rm ii Czer-
czystej krw i, człowiek. który .w®.n?L:"..P .isze innY tow arzysz -

G azul  — g. 19. N ow ej W arszawy
ś l u b y  p a n ie ń s k ie  — g. 19. Domu  
W ojska P olsk iego  — R ok 1944 — g 
19. Estrada — Od p iosenk i  do  s u ­
kienki. — g. 19.15. S a ty r y k ó w  — 

19.30. ‘

stor ii polskiej "— autorem
pierwszych chyba prób jej 
m arksistow skiej syntezy. Jcsz- 

nfiesięcy przed

Rej.
O to w spom nienia naocznych zapartym  od d ech em . P oruszen i ja- 

św iadków  tych dni: kim ś u czuciem  w ew n ętrzn ym , ob-
„ B y ło  to w 1905 roku w W arsza- nażyli g ło w y ...  

w ie — w sp o m in a  je d e n  z ow cze-  G dy sk oń czy ł — m im o w oli w y- CZe na parę
s n y cb  dz a łaczy  — M archlew ski, obraziłem  sobie go w  ch w ili, gdy śm iercią —  w liście w ysłanym
który przedtem  pracow ał w N iem - stan ie  przed polską m asą robotni- ^  tow arzysza Z sanatorium  na
czech . nie w ahał się ani ch w ili, gdy czą w W arszaw ie...“ ‘ K rvm ie —  nroiektow ał wvda-
nad tzw . K rólestw em  P olskim  roz- , . -a 4 , „  IN iym iC  pi )JCkic -
leg ły  się p ierw sze grom y rew oiu - Nie stanął. D opieio w 1.izv- nie w ielkiego podręcznika histo-
cji. P r /y  p ierw szej m ożności po- dziesci lat później pochyliły się Polski.

zw ycięskie sz tandary  bojowe 
robotników  w-arszawskich nad 
jego procham i.

. . .  , , u czestn iczy ło  w  tym  w ieczorze
całe życie walczył z nacjonalrz- ; w ielu  tow arzyszy  i każdy chciał 

ten dzień już nic nic robiłem , ty lk o  mem. a który  gorąco kochał op ow ied z ieć  o sobie i o w ypad- 
p a tr /y łem . M a r z ły  sie  T atry“ . . p o l s k ę  _  ta k. jak  .kochać swój W j ,ra ‘

d . . i 7 .j i . .ąiTi' t v m  7 rui\vpił h i— , ii i ud/iar. Jectn^s m z m o w có w b^ 1H.y t zn ak o m .,jm  znaw cą | k ra j um ieją tylko rew o lu c jo m -• w łaśn ie  tow . M archlew ski, w ła śn ie
ści. : „ jed n ym  z

to o k reślen ie

K I N A
Około  _..jrt0 a r t y s ty c z n y c h  żespo- M oskwa — Wesołe  g w ia zd y  — g. 

łow a m a to r s k i c h  zgłosiło się do - 14, 16. 18 20. Praha — U p ió r  na 
j e l im in a c j i  p o w ia to w y c h  w woj .  s ta-  i s p rz ed a ż  - -  g. 14. 16, 18, 20. Palla- 

l in o g ro d zk im .  Dużą  ro lę  w p rz y -  ~  C iem n a  rz e k a  — g. 10. 12.
I g o to w a n iu  zespo łów  a m a to r s k i c h  ™ ^  ’° °A °° ¿

I wsi 13.00 P r z e rw a .  15.30 
! s z t a f e t a “ , 16.05 K o n cer t  popo *110 l 

w y .  17.00 ..D ia log m a te r ia ń - (' J j-i5 
id ea l i r tą  na  t e m a t  celowośc i'  • 
K o n c e r t  C h ó ru  PR, 17.35 
k inow e ,  17.50 M u zy k a  ro z r y ć  * 
38.20 Z cy k lu  „Opowieśc i  v, 00.^ 
n icze“ , 13.50 K o n c e r t  życzeń- 
A u d y c ja  z okaz j i  Ś w ia to w e ^0 
godnia  M łodzieży  — pieśn i o 
dzieży  ra d z ie ck ie j ,  20.40 G»*  

iuzyce ,  21.10 K o n c e r t  ch ń P !,ia $

Był pełen pogody I hum oru 
naw et w7 najgorszych okoliczno­
ściach. Był łagodnego usposo­
bienia — ale w m om entach wal- ! wybitniejszych 
ki ideowej przeobrażał się cały.' lu’cłonislow“-

N ajbardzie j lakonicznym  do-

m ów ców “ -  g ń y ż l f 0  « “ » « n a c j i  o d g r y w a  s ta l in o g ro d z -  
j i;s t zn am ien n e w ' W o jew ódzk i  Dom  K u l tu r y ,  w  

stosu nku  do tow . M arch lew sk iego, j w ie lu  w y p a d k a c h  WDK udzie li ł
bez n iego ch arak terystyk a  tow . 
M archlew sk iego  nie byłab y pełną. 
Zaw sze uw ażał s ieb ie  za jedn ego  
z w ie lu , chociaż był jedn ym  z naj- 

b ojow n ik ów -rew o-

śp ieszy ł do kraju... Pam iętam  jego 
m ow ę na w iecu  w jed n ej z fabryk  
na Pradze. R obotn icy , podbechtani 
przez p ep esow sk iego  m ów cę, s łu ­
chali /  n iech ęc ią  in n ych  — prze­
m ów ien ia  M arch lew sk iego  słuchali 
jed n ak  z w ie lk ą  uw agą. Bo też 
M archlew sk i po-rafił przem aw iać  
do robotn ików , naw et do tych , k tó ­
rzy  byli z góry  uprzedzen i tło m ów-

Był głębokim  m iłośnikiem  li-
„K to znał tow . M arch lew sk iego  —

w s p o m in a  K la ra  Z e tk in  — ten w ic, 
jak um iał panow ać nad sobą i jak

kum entem , charak teryzu jącym  
postaw ę Ju lian a  M archlew -

*

. . .  . ,  .  . . , | j a n  i i i .
te ra tu ry  po.skiej dalekim  tu (agodne cechowało go obejście. Ale I skiego, jes t odpow iedź na an

actw a czy j wówcz— — ........— 1
ekciarstw a. Św iadczy o tym  i '/"“ ' (“A “ 1 ' ‘,'A i roku

Był praw dziw ym  patrio tą  — 
kochał piękno ziemi polsliiej i 
mowy polskiej, kochał lud poi-

od jakiegokolw iek lew actw a czy wówczas, podczas upadku soejal- Ik ie t£ p a r tv jna, jak ą  dat w 1921
em ok racji, podczas zdrady II Mię- , 1 ~ •' ’ •' . , . . .

n»vm rnH ńir’- : ----------- -  ro k u  1\ a nvt.anip* W  in k lP )
choćby jego -  publikow ana

có w so cja ld em ok ratyczn ych ... Jego #ski. kochał h istorię i ku ltu rę  
przem ów ien iu  było  jedn ym  z pierw - p 0 js j<o —  tak, jak kocha czło- 
szvch  p oczątków , z którego pow - . , i - t n w  
sta ła  nasza późn iejsza  potężna or- VłŁK- v y

d zynarodów ki, ogarn ęła  go dzika I r o k u . Na py tan ie: jakiej
w ściek łość . Gdy go się s łu c h a ło ,' dziedzinie chce pracować i dla - 

już  —  korespondencja z O rka- m iało się w rażen ie , że ma sic przed czego?“, odpow iada dw om a sło- 
nem i Żerom skim . I sobą duszę rew o lu cy jn ą , która chce w a m j . ’ C d  ~ i P k  Cl 7  n ‘

W obozie W H avelbergu tłu- «  sls(,ry w y sk oczyć . P rzem aw iała  • ” - H „ i ; “  •przez n iego i uzew nętrzniana się '-.jazie k a ż e  p a llia , g u z ie  k a /e  
taka pasja  i en erg ia  tło w alk i prze- 1 spraw a rew olucji...maczył na niem iecki pa-

większosc życia
gan izac ia  na Pradze w W arszawie--, przym usow o spędził poza Oj- 

Jakże  współbrzm i /. tymi sio- czyzną. 
w am i w spom nienie Feliksa Ko- W zruszającym i 
na. dotyczące w ydarzeń, o lat lej miłości są jego listy do cór-
piętnaście późniejszych: ki.

„D zia ło  sie to w B ia łym stoku  w Z obozu koncentracyjnego w 
JM# roku. 7. daleka słych ać  jeszcze H arelbergu . gdzie w latach
b yło  kan onadę. P on iew aż fabryk i . 
b v!v  zam k n ięte , rob otn icy  snuli się 'v 0 Jn ' - ' if . 
g łod n i, bez pracy, po u licach  m ia- niem ieccy, pisai:

m iętn ik i Paska. W  liście Z obo- j c iw zd ra d z i e  i h a ń b ie ,  *że t r u d n o
ZU pisał do córki, W odpowie- j niu by ło  p a n o w a ć  n a d  so b ą “ . j

na jej. krytyczne zapew ne, j ByJ skrom ny . — jak  p raw - ! Pochylm y nisko głowy przed
dokum entam i uw agi 0 ’*^u0 ^ at*«s Sienkie- !d zjwy kom unista , w ierny  uczeń ¡pam ięcią w ielkiego Polaka i

wieża: Lenina. rew olucjonisty . Uczmy się na
vadil“s a'VkrVtykąS p o n o ć ‘ w" s’edno Jego skrom ność, zdyscyplino- p rzykładzie jego życia jedynej 
trafiłaś. Lecz" są  jeszcze  dw ie stro jw anie  p a rty jn e  zajaśn iały  p e ł­
ny .  Jedna u j e m n a :  szem atyczn c  tyl- j  niejszym  jeszcze blaskiem  niż

go m ilitaryści M Ä  d a^ jUli z.roLlJdll, t U1 il /.i i it e Jt "i u« , . . T_ . . .  .. i . «
i jeczn ic  c iek aw a; druga dodatnia: w olucji Październikow ej, kiedy

p o ra d  zespo łom  a r ty s ty c z n y m  
s p ra w ie  d o b o ru  r e p e r t u a r u . ’a o b e c ­
n ie  i n s t r u k t o r z y  WDK p o m a g a ją  
r e ż y se ro m  zespo łów  w  o p r a c o w y ­
w an iu  s z tu k  i r e cy tac j i .

14, 16, 18, 20, 22. Śląsk  — D wa 1 
h e k t a r y  z iemi — g. 34. 16. 18, 20 j 21.40 . .M ias teczko r o d z i n n e “ -
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KONKURS
NA FILM AMATORSKI

postaw y, godnej naszych cza-: 
sów — postaw y człowieka w al­
czącego.

HENRYK HOLLAND

W 7.\viązku z V Ś w ia to w y m  Fes­
t iw a le m  M łodzieży  i S i u d e n t ó w  
C e n t r a ln y  U rząd  K in e m a to g ra f i i ,  
K o m i te t  do  Spraw- T u r y s ty k i ,  
G łó w n y  K o m i te t  K u l t u r y  F izycz­
nej i C e n t r a ln a  Rada  Z w iązk ó w  
Z a w o d o w y c h  og ła sza ją  k o n k u r s  na  
a m a i  o rsk i  f ilm w ą s k o ta ś m o w y  pod 
has łem  „N asza  m łodz ież“ .

K o n k u r s  p rzew i du  je  n a s t ę p u  łące 
g r u p y  te m a ty c z n e :  t u r y s t y k a  i 
k ra jo z n a w s tw o ,  sp o r t .  o s iągn ięc ia  
socja lne ;  k u l tu r a  i s z tuka .

P r z e w id z i a n e  są n a g ro d y  p ien ięż ­
ne: p ie rw sza  8 tys .  z f, d w ie  d ru g ie  
n a g ro d y  po 5 tys. zł o raz  7 t rz ec ich  
po 3 tys. zł T e r m in  n a d sy ła n ia  
p ra c  k o n k u r s o w y c h  u p ły w a  z 
d n ie m  15.X .1955 r.

Dzieln ica  cu d ó w  — g. 13, 15. Cena  ■ 
s t r a c h u  ser .  I i Tl — g. 17. 2fi ! 
Sto lica  — C y r k o w c y  — g. 14, 16 | 
18, 20. S yren a  — Miłość  k o b ie ty  — 
g. 12, 14. 16, 18. 20. T ęcza — Sie rp-  ; 
n iow a  n iedz ie la  — g. 14, 16, 18, 20 j 
l o tn ik  — P o k o le n ie  - -  g. 17, 19 |
O lsztyn — K rz y sz to f  K o lu m b  —r g j 
17, 19. Radość — R ada  bogów  — g. ; 
!7. 19. Z w iązkow o S k ie rn i ew ic -  1 
ka 2 — Dwa* h e k t a r y  z iem i — g 
16, 18, 20.

ka tan eczn a .

Program  II — na fałi W '

P r o g r a m  dn ia  5.25, 13.D1* ^  ig-*'’' 
r.40,mości 6.09, 7.00,

21.30, 23.50. -, I
Od 5.3*5 do 7.45 t ra n s m is ja  /uni1' " '  

7.4:5 P r z e r w a ,  13.10 ,.W gór*

P O R A N K I
. . K r a s n o l ^  i-.r| d u c h ó w “ , 14.10 

i k u p c a “ , 14.30 B u łg a rsk ie  
j rłowc. 13.00 K o n c e r t  ?1U. M'r
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— f i lm  k o lo ro w y  k r e s k ó w k a —-g. 12. 1 P ^ k R ie j s z y c h  melodi i  ttllber ^ 

(U w aga:  r e p e r t u a r  k in  p o d a je m y  w y eh ,  16.00 Pieśni  Fr. s ' ¡-¡P - 
na p o d s taw ie  k o m u n i k a t u  S lo łecz-  16.30 M u zy k ę  ---------- '.««.-a.
nego Z a rz ą d u  Kin  W arszaw a ,  
J ag ie l lo ń s k a  26 teł. 904-81). życia  Z w ią z k u  R adz ie c k ie “0¿íUz.'

R A D I O
Ś r o d a  23 m a r c a

Pnogram I —  na fali 1322 m.

Na w a rs z a w s k ie j  fali. 
ro z ry w k o w a .  18.20 P j
ki  fo r te p i a n o w e j .  18.50 R‘- .yß
rad  n ix  j ę z y k o w y .  1,9 00 ^ xiZ\\ie ffiCA

Audycja 11 ^

P r o g r a m  dn ia  6.55. 15.25, W ia d o ­
mości  5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00 
20.00. 23.00.

ak tu a ln o śc i ,  19.25
! ka. 10.52 W. A. Mozflrt „nM1'  

51.5« *  2S-2“
opert’-

J u a n “ — op e ra  
s p o r to w a .  22.09 cl. c. 
M uzyka  tanecz.n
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